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Skład bielizny damskiej i męskiej, płócien 
szyrtyngów oraz halki pończochy, skarpe­
tk i kołnierzyk! 1 kraw atki w wielkim wy­

borze. Ceny bardzo niskie.

Howy namiestnik.
Zamianowanie Dra Witolda Korytowek!e- 

go namiestnik!am Galicy! było po części 
niespodzianką, wobec ostatnich poyioses o 
prowizorycsnem obsiJzenlu 1 ‘go wyss-okiego 
urzędu. PrzedewszyBtkiem Jednak była to 
niespodzianka dla pp. Lea 1 iap ńskiego, 
którzy byli przekonani, *e rząd pod ich pre- 
gyą ograniczy się do zamianowania tymcza­
sowego kierownika, któryby pod ich nadzo­
rem  1 wedim.c len wskazówek przeprowadził 
dla nich wybory... Rachuby te zawiodły. 
Hr Stnergkh Jako polityk wytrawny i do­
brze zoryentowany, nie poddał się k roen- 
dŁie blokowej, wychodząc zapewne z tego 
zunełnie iJuaznego założenia, że w obecnej 
sytuacyi przeprowadzenie wyborów »« ko­
rzyść któregokolwiek stronnictwa, wprowa­
dziłoby do kraju nowy element rozdrażnię 
nia, bardzo niebezpieczny d ‘a interesów pań 
rtwa. I padła zatem blokowa kandydatura p. 
Uityanowskiego, a skoro rząd zdecydował 
się postawić na czele kraju nis urzędnika, 
ale polityka, wybór niemal mechanicznie 
musiał nsść na Dra Korytowakiego, wtóiy 
a polityków „do dyspozycyi8 Jest obecnie 
oat.bifetaścią oajbardziej może do togo ursę 
du ukwalifikowaną.

Deoyzya w sprr w e tsj nominacyi za- 
p t W r i ę d a i e  p o d  w p ł y w e m  n i e z n a ­
n y c h  c z y n n i k ó w .  To pewna, że blok na 
nią nie byt przygotowany. Nie inaczy. to 
Jednak, by d* 'ba Dra Korytowskiego była 
niesympatyczna dla obecnej więKazośsi Ko­
la polskiegc P. Staplński ogłasza n, p. ze 
Jego stronnictwo odnot.1 się do p. Korytow­
skiego .ze szczerem zaufan eoi*. choć spo­
sób nominacyi osłab ł zaufanie jegc d*» rzą ­
du. .Nowa Reforma8 donosi, ie  również Dr 
L e o  zajął p r z y c h y l n e  s t a n o w i s k o  co 
do osoby rraysaiego namiestnika, ile żs eksc, 
Korytow-kl c  sposób wykluczający wszelką 
wątpliwość oświadczał aię zawsze za proje­
ktem  reformy wy di "isej, opartej na kom­
promisie polsko-ruskim. Dalej pisie dziennik 
krakowski, ie  „powołanie Korytowakiego 
należr przyjąć z zadowoleniem, ponieważ Dr 
Korytowski zobowiązał się wyraźnie ^ p rz e ­
prowadzenia zawartego r  sprawie reformy 
kompromisu".

Idaje  się Jednak, że radość bloku nie 
Jeat zupełną i że sposób dok onania nomina- 
eyi nowego namiestnika budzi wśiód ludo­

wców i demokratów pewien niepokój, k tó ry  
staje się zrozumiałym* J*"* 'i ®ię wie, de bez 
energicznego poparcia rządu oba be stron­
nictwa, zwłaszcza ludowe w wyborach zo­
staną zdziesiątkowane. Wiadomo przecież, ie  
zwycięstwo bloki przy ostatnich % yboracb 
parlamentarnych było wynikiem gwałtowne­
go zwalczania nar. demokracyi przez r?ąd 
krajowy. P rzjtem  wiadomo, Ae Dr Roryto- 
wakf, acz konso-watysta, nigdy nie ansrażo- 
rrał się w skrajnościach taktycznych bloku 
i utrzymuje dobre stosunki ze wszystkleml 
stronnictwami. To wszystko każe przypu­
szczać, że nowy namiestnik nie będzie ani 
wykonawcą, ani przywódcą Jednej partyi lub 
jednego bloku..

Osoba nowego namiestnika jest ?naną 
dobrze w życiu pnlUycznem państwa i kra­
ju. Urodzony w r. 1850 w Wielkopolsce, wstą- 
t !ł Korytowski w r. 1875 do austryack<ej 
służby państwowej, Jako praktykant proku- 
ratoryl skarbu w Wiedniu. Minister Dunaje­
wski poznał się na sdolnościach młodego u- 
rzędnika i przeniósłszy go do biura prez;- 
dyalnego swego ministeratws, posuwał go 
szybko w karyerze. Dr Korytowski brał w 
r. 1887 udział w rokowaniach o ugodę han­
dlową z Węgrami, wkrótce potem został 
ssefem biura prszydyalnego w ministerst wie 
skarbu. Po dymisyi Dunajewskiego w r. 1891 
został Korytowski samianowany wiceprezy­
dentem galic. dyrehcyl skarbu, w r. 1901 o- 
trzymał godność tajnego radep.

Gdy 8 czerwca r. 1906 bar. Beck formo- 
w&ł gabinet koalicyjny, powołał Dra (Kory- 
towskiego na ministra skarbu. Na tern sta­
nowisku współdakłał Korytowski w pracach 
nad reformą wyborczą i przeprowadził wiel­
kie dzieło: u g o d ę  z W ę g r a m i  w r. 1907. 
Ustąpił z rządu razem z gabinetem Becka w 
libtopadzle r. 1908.

Do obu parlamentów ludowych otrzymał 
Dr Korytowski mandut z miast Podgórze— 
B o c h n ia — Wieliczka. Dla rozwoju salin wie­
lickich i bocheńskich położył wielkie zasłu­
gi. Obecnie Jest Dr Korytowski prezesem Ko­
m isji budżetowe] lzbypotftów, a w Kole poi 
sk fem prez >s~m grupy posłów Prawicy.

Do Sejmu piastuje mandat o<1 r. 1908 a 
Nowego Sącza.

** *
M nlster dla Galicyi p. Długosz dowledsiał 

się o osobie nowego namiestnika d >piero na 
wozoralszej Rudzie mlnisteryamej, której hr. 
Stftrgkh przedłożył do uchwały nominacyę 
Eksc. Korytowskiego. Podobno p. Długosz 
czuje się z tego powodu urażonym i z a p o ­
w i e d z i a ł  w n i e s i e n i e  d y m i e y i .  Jego 
opozycya zwraca się — jak  p. Długosz za 
pewnia — nie przeciw osobie Dra Koryto­
wskiego, ale przeciw sposobowi nominacyi, 
tj. przeciw pominięciu Jego, ministra dla Ga­
licyi, w tak ważnej sprawie. Zapewne Je­
dnak p. Długosz ograniczy się na groźbach 
i w gabinecie pozostanie.

Dwa obozy.
I.

Przełomowa chwila nastała na boryzou- 
cie nasze] dzielnicy. Dyskoaye polityczne w 
tonie Koła polskiego we Wiedniu, czy Koła 
sejmowega we Lwowie % także w całej pra­
sie polskiej doprowadzimy do rozdziału wy­
raźnego opinii narodowej na dwa kierunki. 
Dobrze się stało, że nie nzsLąpito to po nie- 
vxzasietj. po powzięciu docyryj, mogących za­
ważyć na s n li  całego ustroju politycznego 
nasze] reprezontacyi i zaciężyć nad całą na­
szą przyszłością — dlatego andiza rozważna 
położenia, dziś Już wyjaśnionego może od­
dać całemu narodowi wielkie usługi.

Chodzi nietylko o „reformą wyoorczą", 
k tórą wzięły niektóre esynniki jako dogodną 
platformę do rozwinięcia gry politycznej 
i społecznej, dobrej, zapewne dla tych, co nie 
wiele mogą w niej przegrać — ale może nie­
bezpiecznej dla Narodu, który otrąciwszy tak  
wiele — o s z c z ę d z a ć  m u s i  n a  r e s z t ­
k a c h  s w e g o  h i s t o r y ą  p r z e k a z a n e  
go posiadania, by z niego coś jeszcze zacho­
wać dla prarszioścl...

Chodzi o cały ugtrć,r k  aj u, eał> los 
naredu polskiego z nim związanego: chodzi
0 stosunek tego narodu do ziemi i do innych 
jej mieszkańców: zLtem o eafą formułę po­
lityczną dalszege postępowania, Jego gospo­
darki w kraju, Który jużtó zamiiazkał od 
lat tysiąoa — ju tte  obiął w spuiuilme Jako 
sdobyoz królów 1 rycerzy, którzy dla tego 
tylko w krucyalach ku odzyskaniu Grobu 
Zbawiciela nie brali uuniału — że w walce 
z tym samym wrogiem swojemL mogiłami 
zaścielali całj Wschód Europy. Na tym 
wschodzie zdobytym na niewiernych krwią
1 orężem naszym trw a dotąd budowa żywa 
kolonizacyi odbitych krańców 1 kolonistów 
z zachodu na opustoszałych po pożodze 1 gra- 
u*—j |ic !v a  urodzajnych od Cecory i Cho­
cimia, ety Kamieńcu — mmcuk trwalszy od 
tych zameczków nad Dniestrem jej bro­
niły przed nuw-_ inwazją, trwaiszy od „wy­
sokiego zaml;ij“ który wytrzymał nawet 
oblężenie zdradzieckiego t zJ chcica na czele 
hajuamactwe f Tatarów — trwały i wieczny 
jak  Ż y c i e  zwyciężające mrozy i spiekotę 
potęgą czarodziejską od Stwórcy samego 
wlaną a będącą czyąnikitm o d r o d z e n i a !

Duch Narodu, Jeśli zdrowym być chce 1 
potężnym pozostać — musi o tern pamiętać. 
Bo Jak raz pojął, iż nie zasklepiać się ma 
w egoizmie rodzinnej strzechy — ale patrzeć 
daleko, Jak Orzeł, którego godło wziął dla 
Biebie, gdy zrozumiał, że Jego klęska pod 
Warną stała się pogromem Krzyża aż hen 
nad Bosforem — tak potem m u s i a ł  I ś ć  
p o d  W i e d e ń  — a także i dsiś pamiętać,

gdzie noga jego postała ohoćby okuta 
w kajdany, ta m  j e g o  p r a w a  s i ę g a j ą  i 
J s g o  o b o w i ą s k l l . .

Dla tego wszelka rezygnacya, odstępstwo 
od świetlanej i bonaterskiej przeszłości — 
ilekolwiek lazy się objawiła, czy w Opaliń­
skiego kspitulacyi, czy w Targowicy siostrze 
Chmielnickiego — była zdradą Narodu i 
Wiary.

Ta przeszłość, te ostrzeżenie zaślepionych 
ale i pouczenie prostaczków, którzy w cięż­
kiej pracy codziennego życia nie zaznali 
zczę&cla zżycia się z duchową tradycyą 

Narodu, a w tułaczce za chlebem tracą może 
nawet resztę katechizmu zasłyszanego z ust 
mii jscowego plebana...

Ostrzeżenie i nauka dla tych rzesz bez­
rolnych I bezdomnych a także niestety oez- 
świadomych narodowego dostojeństwa swo­
jego.

Ostrzeżenie, by nie słuchali fatnzywych 
proroków, głoszących nienawiść i łączenie 
się z wrogiem dla wytępienia swoich — bo 
p r o w o d y r z y  h a j  d an y żk ó w , z którymi 
ebeą się zbratać — to wrogowie m et/iko 
pulskiej szlachty i Narodu polskiego — ale 
w p ie -rę rs .z y m  r z ę d z i e  w ł o ś c k a ń s t w a  
p o l s k i e g o ,  którego synów — zawadzają­
cych im w służbie publicznej, chcą nie do­
puścić tam, gdzie dotychczas wstęp mieli, 
jako „aói ziemi8, albo wprost stam t^u chcą 
sa San wyrzucić! H. W.

Do naszych Pań.
Na wiecu Polek, urządzonym ku uczcze­

niu kobiet z 63 roku, wygłosiła pani Micha­
lina Mosocsow* program pracy kobiet, ujęty 
w rezolucję, Którą w sobotnim numerze na- 
stogo pisma ogłosiliśmy. Ostatnim punktem 
był program pracy organicznej. „Poczynienie 
starań o podniesienie dobrobytu, stworzenie 
polskiego handlu i przemysłu przez 1) popie­
ranie i zakładanie wszelkich placówek eko­
nomicznych, 2] przer kupowanie polskich 
wyrobów w polskich sklepach, 3) przez n a j­
mowanie do pracy lolskich robotników, 4) 
lokowani* oszczędności w polskich przedsię­
biorstwach, kasach i bankach".

Pięknie ujęty program przez p. Mosoczo- 
wą, k tóra w Towarzystwach 1 na łamach 
„Straży PolsKIeJ8 jest stałą rzeczniczką pod­
jęcia pracy organicznej przez kobietę polską, 
powinien znaleźć zrozumienie i pobudzić ją 
au „peiuiscf2 tej k-niedbaiiej prze. nią 
misyl.

W zrozumieniu i wykonaniu tego pro­
gramu leży prsyszłjśd narodu i jego Lęiy- 
zna. Zatem ter. wino nie powinien przeml- 
i ąó bez echa, leez powinien b>ć w stę p e m  
do zapoczątkowania nowej ery i zaznaczyć 
w oałej pełni narodowe posłannictwo „poi 
sklej kobiety* Praca organiczną była osta­
tnim punktem programu, lecz niewykonanie 
go i zaniedbanie przez Kobietę polską Jest 
strasznym grzechem narodowym, świadczą­
cym o niezrozumieniu Jego donlośłości.

Straszne czasy, na k tóre żali się polski 
kupiec i przemysłowiec, rękodzielnik I r>bo- 
tnlk, wynikłe vprrw dz’e nie z naszej winy, 
ieos sap Dczątkowana wojną na wschodzie i 
powstałą stąd depresyą finansową, wymaga­
ją złagodzenia tej nędzy choć w części, co 
wytworzyć może szybka i solidarna samo­
obrona.

Od „polskiej Kobiety" zależy w lwiej 
części złagodzenie nieszczęścia, jakie się 
sroży. Ona rozporządza w trzech czwartych 
budżetem domowym, który, oddając swoim,
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wykonać może ostatnie punPty programu, 
prsedstawionego przei p. Mosoczową.

Ten punkt Jednak powinieu być plerw- 
nzym, bc pozostaje w zupełaem aonledbaulu, 
podczas gdy w Innych punktach programu 
zajęta kobieta polska Już zaszczytna swe 
stanowisko. Katastrol«, jakie oaczuł pilski 
handel 1 przemysł w obecnem przesileniu 
dotykają przeważnie trch  gałęzi, gdzie zbyt 
zależnym był od naBzych Pań. — Niechaj te  
przejścia będą grożaem memento ną przy­
szłość, a nasze Panie niech patrz:, na War 
szawę i Pu’ nań, gdzie już wyleczyła się ko ­
bieta polska z dawnych awych ułabtstek 
które prsezwyciątfć potrafił Interes caro- 
dowy.

Nam nie wolno zapominać o pierwszo­
rzędnym obowiązku, który na nes eiąży, — 
a eiliuarne roparcle polskiego przemysłu 1 
rękodzieła uzupełnić musi w krótkim  czasie 
te gałęzie hsnd’u polskiego, k o n c h  jeszcze 
nic posiadamy, jak  wytworzyły gc tam, gdzie 
zrobiono pączątek przez zpełnlente hasła 
.swój do swego".

Katastrofa, Jaka przygniata nasz kraj, 
zmuszę nas do samoobrony 1 ją  nam naka­
zuje, a paraliżowanie Jej haseł jest robotą 
nienarodową 1 służalczą i jako taka  musi 
być piętnowana. Nim rozpoczniemy pracą 
propagatorską wśród ludu, inteligentna „Ko- 
bietr polska" pc winne, opałnić swój obowfą 
zek, pouczać swe otoczenie, a dobi j  przykłau 
wyda wnet obfite rwoce.

Spełnienie tego obowiązku będsie dowo­
dem, ie  Kobieu. polska zssłrguie w  pe? Uij 
in łe m  Mtu zćwooupEawnieale^polltjcine, bo 
Dołoży fundament pod rouwól gospodarczy 
kraju, który zamiera u powodu Jog.dotych­
czasowego nieuś wiadomienia.

Od Was nasze Panie zależy utrwalenie 
polskości miast, bo niezrozumienie onowłąz- 
ków robi stri uzne szczerby w naszym ataule 
posiadania, których niedokonałaby przegrana 
wojna. Rośnie może dobrobyt miLStb lecz nie- 
stety one przestają być i iszemi. ^"sedłożyliś- 
my swego czasu dokładne cyfr] wy iriasrcifeala, 
które szerzy się w mieście; ńle DotrzeDiiJe- 
m j fecutcać go w Poznańskiem, bo mamy Je 
w domu u siebie i występuje ono w o i m ę  
szej Jak tam formie.

P i.e z  nieświadomość naszą przykładamy 
doń włesne ręce, podniecająo zaborczość obcą. 
Zamierający polski handel i pr&emyeT wnosi 
pomór mieszczaństwa, wyzbywającego się ze

•8 STANISŁAW KORABIOZ.

KIRY i WAWRZYNY
(Powieść).

Zaraz też po odjeździe cesarza i mar­
szałków zaweswał do siebie kilku starrzych 
ofleerów, a widząc zasępione ich twarse, 
rzekł.

— Mówcie panowie śmiało, co macie na 
myśli. , ,

leb ra ł wtedy glos w imieniu wasyatkloh 
pułkownik Dziekoński, k tóry dowodził kl- 
rasyerami, należącymi do eskorty.

— Wojsko szemrze, wasza książęca mość, 
u zwłaszcza młodzi.

— Czegóż się obawiają!
— Szemrzą przeciw cesarzowi — mówił 

pułkownik — Cóż to, powiadają, czy już nie­
ma Polski, czy Francuzami chce nas cesarz 
mianować, dlaczego odbiera nam ukochanego 
w odia?

— Losy nasze nierozstrzygnięte jeszcze — 
odrzekł książę — ale mogę panów upewnić, 
ie  nie wło*ę obcego munduru, a jeśli n'e 
będzie wojny o Polskę, nie obacsycie mnie 
inaczej, Jak w surducie.

Słowa t* przywróciły w obozie spokój, u 
naw«t wesołość, a i dzień, posępny dotąd, 
rozpogodził się ku wieczorowi i roiczerwie- 
nll łuną zachodzącego słońca. Czyniąc zu 
dość woli cesarza, od w* » mu książę pod 
fcjkortą generała Mehrfelda. Generał odjeż­
dżał w usposobieniu posępnem, rozumiał, że 
wczorajsza batalia nie przynosiła mu za­
szczytu, nie miał bo wogóle szczęścia w spo­
tkaniach BWYch z Polanami- Po drodze spoj­

rzał parę razy na prowadzącego konwój ofl- 
oera, którego rysy wydały mu „ią znane. 
Był prawie pewien, że eidzlał go już po­
przednio w wojsku austryackiem. że u la ł go 
pod swoją komendą. Postanowił sprawdzić 
swoje domysły f zagadnął go po niemiecku.

— Zdaje mi się, żeśmy ślę Już kiedyś 
spotkali

— To zapewne podobieństwo rodzinne 
wprowadra w ląd pana generała.

— Podobieństwo rodzinne? ^
— Pan generał raczyłeś przed czterema 

laty skazać na śmierć mego brata i kilku 
innych Jeszcze. Było to w Galicyi.

Generał sponn murniał bardziej Jeszcze. 
Przypomniał sobie 5eraa, a raczej poznał 
Wzrok, Jakim patrzvł na niego w tej chwili 
młody oficer, był ten sam. Te same to były 
buntownicze oczy, jakie miał ow Jeniec, co 
wyprowadził go z równowagi w czasie sądu 
wojennego, a i tamten drugi, którego roz­
strzelać kazał nad Seretem i o u wszyscy. 
Nie rsekł afc i zaniechał dalszych uprzej­
mości, co było ngoduiejsie z jego tempera­
mentem, bo byf z natury brutalny, a życie 
obozowe Web iło go twardszym jeszcze. Od­
stawiwszy gerarała Jo głównej kwatery ce­
sarskiej, spotkał Z ibielski kilku oficer* w z 
dywizyi Dąbrowskiego. Walczyli oai dala po­
przedniego na lewem sh 'zydle, a teraz ścią­
gnięto ich do miasta. Czekali oni wszyscy 
w niepewności, c zk a li dnia następnego, nie 
wiedząc, co przyniesie.

— Zm’eniliśmy stanowiska — rzeki Je­
den z Dąbrowozyków — stoimy teraz w 
mieście, cesarz oddal straż nad Lipskiem na 
szemu generałowi.

— Generał sierdzi się — dodał drugi — 
na dzisiejszy dzień mówi, że to esas zmi- 
trężony. Tamci lada chwila dostaną posiłki. 
Kto wie, czy już nie nadciągają.

— Możemy Bię o tem łatwo przekonać, 
wstępując na strażw -ę.

Poszli więc na wieżę kościoła katolickie­
go, gdzie podobnie, jak w Innych wyniosłych 
miejscach, utrzymywano nieustannie czaty. 
Zachodzące słońce rzucało właśnie pełny b'ask
na miasto i okolicę. Widać było wszys kte 
drogi i krzyżujące sifc gościńce. Przy świe­
tle tem obaczylf wyraźnie polscy ofloerowie 
długie kolumny wojik, c l ą g D ą Ce 0(j strony 
Drezna.

— To armia Benningsena — saspnął puł­
kownik Bolesta.

*"* Car Aleksander ochrze !£ ją mianem 
armii polskiej.

— Świeże posil*! na Jutrzejszą bitwę
— Luzują się. jak na paradzie — nm dł 

pogardliwie pułkownik Malczewski.
Te zastęp? wojsk, ciągnące na pomoc 

sprzymierzony®, g®3̂  ostatnią nadzieję, o- 
debrać mogły oti>» hę najodważniejszym, Nie­
którzy też zwiesili s istnie głowy. Inni prze­
ciwnie, zawzięli alę bardziej j*SBOze.

— A niech * Ni® pierwszy to raz przede.
Zapamiętywali aię w dumnem zautamu

we własne męstwo i w geniusz swego wo- 
d«a. Bo wszak cesarz nie przegrał dotąd 
żadnej bitwy, w której sam dowodził. Po­
nosili klęski niekiedy jego wodzowie, ni­
gdy on.

Noc sapadata szybko 1 zaprlały się do­
koła miasta ognie obozowe. Nie były to już 
mdłe nikłe światełka, ale J * {una pożar- 

&, okalająca miasto ce to k im  pierścieniem. 
Łuna rzucała dokoła blaski, czerwieniła w 
górze nad sobą niebo 1 znaczjla się na niem 
purpurowym kręglami

Stąd najlepibj mozm było ocenić nierów­
ność sił mających stanąć Jutro do walki.

Ciemna, Lygzakowata linia odgraniczała 
przedział między dwoma obozami.

Gdzieś na południowym krańcu, odróż­
nił ZabielBk! zapalające się ogniska polskich 
biwaków.

— Nie ruszono nas zauważył.
Inne posycye cofały się ku  miaatu, okrą­

żając je coraz ciaśniej.
Zeszli wreBzde po krętych schodach, 

prowadzących na dół, przyświecając sobie 
małym ogarkiem, pożyczonym od kościelne­
go słu~i. Przechodząc obok uchylonych 
drzwi k  iścioła zatrzymali się wszyscy. Gdzieś 
w głębi widać było czerwone światełko 
lampki, płonącej przed obrazem. Wszyscy 
przyklękli i zatopili się w krótkiej modli­
twie. Modlitwa to byłr bez ałó^j jakieś nie­
me oddanie się wyżBZej wszechwiedząca] 
woli, co z najciemniejszych zawltoloi życia 
ludzkiego, wysnuwa nić prrewodnią, ukazu­
jącą zwątpiałym daleki cel i aeus ukryty 
najtrag'czpie]szych przeznaczeń. Doznali te ­
go wszyscy na sobie w prawdziwie cudo­
wny sposób i wstali pokrzepieni, a nawet 
wrócił Im dawny humor i fantazya żołnier­
ska. W tym dzielnym nastrojr powrócili na 
stanowiska gotowi na wszelkie ofiary,

A cesarz tymczasem erek i! napróżne, 
czekał do późna w nocy wiadomości od 
Mehrfelda, którego odesłał sprzymierzonym. 
Poniżył się napróżno, nie raczono mu Już 
odpowiadać.

I znów dzień trudu, ntraszuy gorącj dzień 
nadludzkich wysiłków z trzykroć przeważa­
jącym przeciwnikiem.

Wzmocnieni przybyciem nowych armii, 
ruBzyłi znów sprzymierzeni w trzech potę­
żnych kolumnach aż ziemia dudniła od ten- 
tentu i turkotu  dział.

Cesarz powrócił znów na swój pagórek 
Tonberoki i kierował stamtąd bitwą. Pierw­
sza kolumna zwaliła się na rryeunięty, od­
osobniony prawie obóz polBki i starała się

go unirestwlć. Nigdy fpoiiki wódz i Jego 
szczupła armia, nic rzucali się jeszcze v o- 
gleń z takiem szaieńBtwem i z taką pogar­
dą śmierci. Nie było czasu na reflekaye w 
tej gorącej kąpieli, a przecież patrząc na 
walących się u stó[ swych towarzysz) ło ­
ju, żcłnierzi i oficerów, zapytywał siebie 
Książę na czem polega ten wybór ofiar, 
dlaczego giną ci a nie on, który Już nie 
pragnie życią.

Około południa zjechał cesarz i oglądał 
naocznie cuda ą mleczności polskiego korpu­
su 1 zsżsrtość atakujących.

Wkrótce potnm w koncercie muzyki ar­
matniej odróżnili walczący nowy, nieznany 
ton, bo działa mają swą meljdyę i ita sn ą  
wymowę, .trozumisłą dla ucha wytrawnych 
wojowników.

Pierwsy usłyszał ją  cesarz na swoim 
Tenbergu 1 rzel ł do otoczenia.

— Słyszycie! to działa Bernaaotta.
Okrzyk ten przebiegał francuski* szeregi

i powtarzano go wszędzie.
— Słuchajcie! słuchajcieI to azisła Ber­

nadetta.
Przeklinano zdrajcę, a z nienawiści ku

niemu walczono Jeszcze zajadlej- Zdrajca zaś 
ociągał się długo, nic wiedząc na czyją stro­
nę przechyli się szala bitwy, ale przynagla­
ny przez kuryerów cara, wybiegających na
Jego spotkanie, musiał wreszcie przyspieszyć 
mors? swój 1 wmlesfać się do ntalki. Wy­
stąpił przy tej okazyi jak mógł najokazalsi 
paradując Da białym koniu, w pl&szczo fio­
letowym ozdobionym złotymi isnuram l 1 w 
kapeluszu ocienionym ca)yw lasem pióro­
puszów, W ręku trzymał laską marszałkow­
ską, zakończoną s obu stron złotą, królew­
ską koroną.

(Oiąp dalszy nastąph)
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swej własności na korzyść obcego żywiołu, 
k tóry  wybijaj na miastach nassych smutne 
swe piętno.

Zrozumienie doniosłości hasła „swój i do 
swego* musi wejść w krew, musi się stać 
csynnikiem, k tóry  wysysa się z piersi matki, 
bo tylko wówczas stać się może fundamen­
tem dla zapoczątkowania nowego życia i wy­
tworzyć takie rezultaty, jak wytworzyło w 
Czechach. Tam nie potrzeba obecnie przypo­
minać o zpełnieniu go, bo odrodzony naród 
wyróBłszy z posiewu, Jaki rzucił Palaoky, 
z wdzięczności uczynił go „Ojcem narodu* i 
jego odrodzicielem.

Od Kobiety polskiej zależy, ażeby hasło 
to przestało być tylko popularnym frazesem, 
a stało się czynem, który naród pchnie na 
normalne tory życia, wiodące go do samo­
dzielności. Wierzymy, że Kobieta polska spełni 
zaszczytną swą misyę.

Polskie Towarzystwo Pe­
dagogiczne.

We wczorajszym numerze naszego pisma 
podaliśmy telefoniezne sprawozdanie z obrad 
delegatów Polskiego Towarzystwa Pedago­
gicznego. Dziś relacyę tę  uzupełniamy spra­
wozdaniem z działalności P. T. P. w roku u- 
biegłym i podajemy niżej przemówienie J. E 
arcybiskupa Teodorowicza, wygłoszone przy 
poświęceniu nowego gmachu Towarzystwa.

Założone w r. 1868, w ciągu tego czasu 
rozwijało P. T. P. nadzwyczaj energiczną 
działalność przedewszystkiem w szeregach 
nauczycielstwa ludowego, zrzeszało je w od­
działach, które pow stać nawet w najdalszych 
zakątkach naszego kraju, bndziło w jego sze­
regach ruch umysłowy, stało się też jego 
obrońcą i reprezentantem w walce o pole 
pszenie jego doli materyalnej, k tó rą  też na 
terenie naszego kraju pierwsze rozwinęło i 
do dziś dnia przez „Delegacyę polskich To­
warzystw nauczycielskich* energicznie pro­
wadzi.

Zasługą jego — powstanie pierwszych 
zakładów naukowych żeńskich, zwłaszcza na 
prowincyi, następnie szkół przemysłowych 
dla terminatorów, burs nauczycielskich, se- 
minaryów naucz. żenBkich, koloni] wakacyj­
nych, a następnie bogate i obfite wydanie 
polskich podręczników szkolnych i pedago­
gicznych.

W obssernem sprawozdaniu, wydanem za 
rek  1912, podkreślić należy z uznaniem o- 
bywatelskie wypowiedzenie się Zarządu głó­
wnego i określenie oryentacyi dla nauczyciel­
stwa w organie „Szkoła* w chwili, jakąśmy 
przęd niedawnym czasem przeżywali.

„Naród, pragnący zwycięstwa i wolności, 
muai pielęgnować w sobie myśl zdobycia silą 
swej niepodległości, musi ją żywić trwale i 
podniecać, przekazywać z pokolenia w po­
kolenie jako dogmat i ewangelię najświę­
tszą*.

„Musimy stać się głosicieJaiuS 
■klej, budziciel*^ ducha ,i?.!3?c4frg*ośc?.

cielstwo polskie ze swej strony realizuje, po­
stanowiło Towarzystwo urządzić w tym  ro­
ku „Wystawę prac nauczycielstwa polskie­
go*. Na wystawie znajdzie się wszystko, co 
dotyczy nauczyciela-Polaka w szkole i poza 
szkołą, pracy jego naukowej, literackiej, sztuk 
pięknych, ekonomicznej i społecznej.

W roku sprawozdawczym utrzymywało 
też Towarzystwo kolonię wakacyjną dla 92 
chłopców w Hucie Korostowskiej dla ubo­
gie) młodzieży miejskiej.

Poczynił też Zarząd Towarzystwa odpo­
wiednie starania w sprawie reformy szkół 
gospodarczych dla dziewcząt włościańskich.

Celem załatwienia słusznych postulatów 
nauczycielskich, utworzyło Tow. wspólnie z 
Tow. nauczycielstwa polskiego, Związkiem 
nauczycielek we Lwowie, Krakowie i Prze­
myślu „Delegacyę polskich Towarzystw nau­
czycielskich*, którajpoczyniła wszystko, co 
możliwe, by postulaty nauczycielskie zała­
twiono.

Towarzystwo przygotowuje też projekt 
„Pragmatyki służbowej", która ma uregulo­
wać stosunki prawno-stużbowe nauczyciel­
stwa.

Syndykat obrony prawnej, istniejący w 
w łonie Tow., załatwił mnóstwo spraw nau­
czycielskich i oddaje niezmierne korzyści 
nauczycielstwu.

Towarzystwo, jak wykazuje sprawozda­
nie, popierało też czynnie przemysł krajo ­
wy. Delegaci Tow. brali czynny udział w in­
nych pokrewnych Towarzystwach. „Szkoła*, 
organ Towarzystwa, poruszała na swoich 
szpaltach najżywotniejsze i najaktualniejsze 
sprawy, dotyczące zawodowych postulatów 
naucz, pragmatyki służbowej i rozwoju my­
śli pedagogicznej polskiej. — Administracya 
wydawnictw przyczyniła się i w tym roku 
poważnie do wzbogacenia literatury szkolnej 
i pedagogiczne).

P. T. P. mieszczącemu się pod nowym w ła­
snym dachem ślemy życzenia pomyślnego 
rozwoju i szczęść Boże w .dalszej pracy.

ref.

X. arcybiskup Teodorowicz w przemówie­
niu swem wyraził radość z powodu poświę­
cenia własnego domu Towarzystwa, który 
jest trwałym znakiem, oraz ugruntowaniem 
sztandaru, potwierdzeniem mocy i siły To­
warzystwa. Radością napełnia wszystkich 
przyjaciół nauczycielstwa, że mogą poświę­
cić własny dom, źródłem pociechy i radości, 
że nauczycielstwo może o sobie powiedzieć, 
że z dobrą tradycyą wchodzi do tego domu, 
z tradycyą nauczycieli, których hasłem „Bóg 
I Ojczyzna*.

To zdrowa, dobra tradycya, k tóra chowa­
ła się w czasie waszego rozwoju, utwierdzi­
ła się w czasie przejść 1 walk. A Jak wszę­
dzie w świecie i u was dwa prądy rozdzie­
liły nauczycielstwo. Po Jednej to też nauczy­
ciel, co z nazwy nim zostaje, dla którego 
kwestya chleba wszystkiem, po** t« if  ^!ea ■ 
go nie kocbe, pregnl*

słeswcla wyziębli. - ty i ko 
;u«vsk; ‘ v.v ; i--
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uv stałych drużyn sokolich, jako 
tych, które mają być zaczątkiem armii na­
rodowej. Na nauczycielstwo polskie siłą rze­
czy spada obowiązek intensywniejszej pracy 
nad ludem, z którym  się styka bliżej, budze­
nia ducha wolnościowego, aby chwila obe­
cna dała początek konsolidowaniu się społe­
czeństwa do pracy rzetelnej nad odbudową 
Państwa polskiego*.

Pemne powołania swego, czuwało Towa­
rzystwo nad fizycsnem i narodowem wycho­
waniem młodzieży, a uważając je w takiem 
zrozumieniu, Jak Je ujmuje Skauting polski, 
za najlepsze przygotowanie pokoleń dla Pol­
ski, śledziło jej rozwój I Informowało o nim 
całe polskie nauczycielstwo.

Celem podniesienia szkolniotwa i oświaty 
starało się o zniesienie nleodpowiadających 
swemu sadaniu szkół 1 i 2-klaaowych przez 
wniesienie odpowiednich memoryałów do Ra­
dy szkolne] kraj.

Pragnąc wziąć czynny udział w ogólnym 
hołdzie, jaki składa naród bohaterom r. 1863 
i wykazać, czy i o ile program 1863 roku 
przeistoczony w ostatniem 50-leciu w pro­
gram pracy oświato wo-kulturalne] nauczy­

' „ vcu cnieb prosi- 
ry pamięta o swoich Ideałach 1 

posłaniotwo swe o nie opiera, co kocha swe 
powołanie, kocha kraj i ojczyznę, kocha i 
odczuwa wszystko, co nim wstrząsa, umie 
się poświęcić, aby ideały Boga i ojczyzny 
szły ponad wszystko. Oto dwa typy nauciy- 
cielstwa, wytworzone przez dwa różne kie­
runki, które kołaczą do organizacyi nauczy­
cielstwa. Im cięższe warunki mataryalne, im 
trudniejsze położenie, tern pokusa n a trę - 
tniejsza. I mogę stwierdzić, że wy panowie 
tej pokusie nie ulegliście, żeście tradycye te­
go domu, takie górne i szczytne utrzymali. 
Przyjmijcie zapewnienie, że i  wami jest całe 
społeczeństwo, które rozumie wasze posłan­
nictwo i położenie. 1 my słudzy spotecień- 
stwa i Kościoła szczerze obejmujemy wszy­
stko to, co dotyczy duchowego i materyal- 
nego rozwoju nauczycielstwa. A kiedy nik­
czemna agitacya starała się nam podsunąć 
niskie zamiary przeciwko rozwojowi szkół, 
esy dobru nauczycielstwa, aby nauczyciel­
stwo odwrócić od Kościoła i biskupów, z po­
gardą odpieram to kłamstwo.

Wyraziwszy w końcu życzenie, aby To­
warzystwo pod dachem domu swego skupiło 
całe polskie nauczycielstwo, arcypasterz u- 
dzielii obecnym apostolskiego błogosławień­
stwa.

Uchwały konserwatystów 
krakowskich.

Po długich obradach, w których wzięli 
udsiał posłowie sejmowi i parlamentarni ze 
St. hr. Tarnowskim i Drem Bebrzyńskim na 
czele, uchwaliło wczoraj Koło krakowskie 
Prawicy kilka rezolucyj, z których najważ 
niejsze brzmią:

I. Keło krakowskie, wierne swej tradycyi 
politycznej, uznaje p o t r z e b ę  i s t n i e n i a  
R a d y  n a r o d o w e j ,  o ile jej byt w myśl 
wniosku prezesa prawicy, przyjętego na po­
siedzeniu Kcła sejmowego, opiera się na po­
rozumienia wszystkich stronnictw, w skład 
Kola sejmowego wchodzących. Skoro nieste­
ty do takiego porozumienia nie przyszło, 
a przez to nie został spełnionym powyższy 
warunek, musieli członkowie Koła krako­
wskiego wyciągnąć w glosowaniu wobec Koła 
sejmowego konieczne konsekwencye, a człon­
kowie Rady narodowe], reprezentujący grupę 
krakowską, w d z i a ł a l n o ś c i  R a d y  n a ­
r o d o w e j  o b e c n i e  u d z i a ł u  b r a ć  n i e  
mo g ą .

II. Powołany do życia na ostatniem po­
siedzeniu Koła sejmowego k o m i t e t  t y m ­
c z a s o w y ,  ma również za podstawę poro­
zumienie stronnictw. Gdy przeto trzy stron­
nictwa oświadczyły, że nie wezmą w nim 
udziału, widzi się Koło krakowskie zniewo- 
lonem, działając konsekwentnie, wezwać wy­
branego do tego komitetu swego delegata, 
aby z n i e g o w y s t ą p i ł .

Koło krakowskie pragnie wpływać na ła­
godzenie różnic partyjnych i wstrzymywać 
poatęp radykalizacyi społeczeństwa p r s e z  
p o r o z u m i e w a n i e  s i ę  z e  s t r o n n i ­
c t w e m  de m o k  r a c y  i p o l a k  l e j  i s t r o n  
n i c t w e m  l u d o w e m ,  o ile to ostatnie nie 
da się porwać nawet w akcyi wyborczej, ani 
do działania niezgodnego i  naszym intere­
sem narodowym, ani też do walki z ducho­
wieństwem.

Od Wydawnictwa.
Konsekwentna walka, jaką staczamy 

w obronie polskości miast, przez sze­
rzenie haseł pracy organicznej, budzi 
bezwzględny odpór ze strony zwartych 
szeregów żydowstwa i oddanych mu 
stronnictw. — Wszędzie, gdzie sięga 
wpływ żydowski, dziennik nasz napo­
tyka na różne trudności i szykany.

Udajemy się zatem z prośbą do 
przyjaciół naszego pisma, do wszystkich, 
którym leży na sercu zmiana v l u śr y :,r; 
stosunków, by ••••li "r-

; v» irh  ‘h k'A»
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; «ct' ,,«■ .-i*łsu
crtuząc prawdziwie narodowej spra­

wie, walcząc w obronie praw miesz­
czaństwa, rozwoju polskiego handlu, 
przemysłu i rękodzieła, utamy w szczere 
poparcie tych sfer.

I .  S i t f ie l iU  iFsysstofiiry. R nM z.
Wynajmuje i sprzedaje ptarwszsrsędnycn fa­
bryk fortepiany, pianina, harmonie I phonole 
u  gotówkę Juh na spłaty nawet dwudzi*wto
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KALENDARZYK ASTRONOMICZNY, Wiohód 
słońca rozpooinie się Jutro o godzinie 3 minut 56; 
saohód przypada o godzinie 7 minut 16: dhiiroić dnia 
godzin 15 minut 19

KALENDAKZYK KOŚCIELNY. Jutro w ozwartek 
iw. Zofii, pojutrze w piątek ów. Jana Nepom.

Kraków 14 Maja.
Na i. Zjeździe kobiet polskich, który obra­

dował w Krakowie przes Zolone Święte, 
uchwalono oprócs wymienionych Już przez 
□as rezolucyj ogólnych jeszcze następujące 
wnioski:

a) z dziedziny społeczno-politycznej:
1) aby stowarzyszenia kobiece dążyły do 

zapoznawania się z prawami ograniczającemi 
niezależność społeczno-polityczną kobiety ;

2) aby kobiety polskie korzystały i  tycb 
praw, które im dziś przysługują;

3) aby brały ż y w s z y  u d s i a ł  w ż y ­
c i u  s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n e m  wogóle; 
a zwłaszcza

4) aby starały się o przeprowadzenie po­
litycznego równouprawnienia kobiety;

5) aby dążyły do zorganizowania zdrowej 
opinii publicznej, potępiającej wypuszczanie 
z rąk  ziemi I własności polskiej przez plę 
tnowanie sprzedawczyków we wszystkich 
trzech zaborach;

b) z dziedziny ekonomicznej :
aby jednostki praktycznie uzdolnione 

i rzutkie zwrócić do handlu i przemysłu.
Dodajemy nadto, że pierwsza rezolucya 

ogólna Zjazdu (podana w dziennikach niedo­
kładnie) brzmi:

„Zobowiązujemy się, iż będziemy dzieci 
nasze od pierwszych chwil życia chować w 
z a s a d a c h  w i a r y  k a t o l i c k i e j  i w 
d u c h u  n a r o d o w y m ,  b e z  w p ł y w ó w  
c u d z o z i e m s k i e  h*.

Z Akademii Umiejętności. Dala 5 m aja  od­
było się posiedzenie W ydziału m at.-przyrodni­
czego. Czt N. Cybulski przedstaw ił p racę pp. 
prof. A. R osnera i Zubrzyckiego p. & „C orpas 
la team  g rav id its tis*  ; ezł. J. N asbanm  nadesłał 
pracę pa., i 6 . Belgel- K laftenow ej z d iiedziny 
zoologii, a czt. H. Zapsłow iea w łasną pt. „Kry­
tyczny przegląd roślinności Galicyf. Cz. XXVIII". 
N astępnie członek S. Zarem ba przedstaw ił p ra ­
cę prof. W. Sierpińskiego z zakresu  a n a liz y ; 
czt. J. Morozewicz —  pracę p. St. K rea tza  pt. 
„9 lim bnrgicie w Tatrach* ; czt. M. P. R udzki 
mówił o własnej pracy z dziedziny optyk i geo­
m etrycznej. W dalszym  ciąga p rzed staw ili: ezł. 
E . Godlewski pracę panny J . Z ’eli£skieJ z za­
k resu  embryologii, otł. Wł. N atanson pracę p 
C i. B iałobrzeskiego p. t. „O równowadze wiel­
kich k a ł gazowych*, ozł. R aciborski pracę pan­
ny M atlaków ny z dziedziny b o ta n ik i; wreszcie 
ezł. M. Siedlecki przedstaw ił trzy  prace z za 
k re sa  zoologii p p .: L. Sitow skiego, J. Doma­
niew skiego 1 p. W ilczyńskiego.

Z teatru miejskiego. Z powoda gośoinnycb 
występów p. Ireny  Solskiej wznawia te a tr  k ra ­
kow ski w Sobotę 17 b. m. kom edyę Szekspira 
„As yon like it*  ( J a k  wam się podoba) w 
przekładzie L. Ulricha. Komedyę tę  napisał 
Szekspir w r. 1599, liczył podówczas la t  85, 
znajdow ał się *■ pełcycn rozkwicie sił

.-•jsyeii. «:>■ -  iw fcr/« a d y a  jednem  z naj- 
:• r*j3»«s*iasych dziel poety. —

'■ a : jbrzo pam iętną
a  is • x  •• w repertuarze

ł sL>:' nuj przedniej szych

Opera Faust Goanods, jak  J a ł  donosiliśmy, 
zostanie w ystaw ioną w tea trze  m iejskim  w po­
niedziałek d a la  19 m a ja  b. r . G łów ne ro le  wy­
k o n a ją : M sł<orzatę —  panna P au la  Schlesin- 
ger, k tó ra  została  zaangażow aną do m iejekiego 
te a trn  w Klagenfurcie. S iebla —  p. H anka 
Siem ińska, zaangażow ana do miejekiego te a trn  
w Opawie. M artę —  p. W anda Milllerówna. 
W m ęskich rolach w y stąp ią : p. A dsm  Dobosz, 
nlobieniec lwowskiej publiczności —  Jsko  F au s t 
p. S tan  Zakrzew ski, pierw szy baryton opery 
w R egensburga — Jako V a)enty. M efista śpie- 
w tś  będzie p. Adam M azanek, znany z k ilk a ­
k ro tnych  ndałych w ystępów  w tutejszym  te a ­
trze , zaś partyę  B randem  objął p. Jan  K apat- 
ka. —  M ałą ilość pozostałych Jeszcze biletów 
sprzedaje K asa zam aw h ń , Piae M aryaeki.

Z Towarzystwa Słowiańskiego. VIII. posie­
dzenie Tow arzystw a Słow iańskiego poświęcono 
lite ra tu rze  pobratym czego narodn słow iańskie­
go. P re legen t D r Tad. Si. Grabowski, mówiąc 
o „Polakach w poezyl słow ieńekisj* na dwa 
sasadnicze zagadnienia s wrócił a w agę: p ierw sze: 
o ile i w ja k i sposób odbiło się  ży t'*  polskie 
w poezyi pobratym ców — 1 d ru g ie : czy 1 Ja k ą  
odegrali w niej rolę czynną sami Polacy.

Go do pierwszego zagadnienia, o k tórem  Już 
po trosze n  nas pisano, rozpreząt prelegent od 
l ą d o w e ]  poesyf słow leńskiej, zw racając wśród 
je j n isprsejrsąnyoh ybioyów nwagę «a trzy  cha­
rak terystyczne Jakby  ballad) lodowe, zaw iera­
jące  w sobie reminieoenoye z m inionych dzie­
jów  Polski, lub wprow adzające jej bohatersk ie

postaci, ja k  np. o królu-tułaczu (Bolesławie Śm ia­
łym ?), o jak ie jś  królowej polskiej, s iąk a jące j 
królew icza hiszpańskiego, a  w itanej przez w e­
neckich dożów i kap itanów  (B ona?), albo w re ­
szcie o „T arkach  pod D anajem * (W iedniem), 
w k tó re j to  balladzie królowi, Janow i III, od­
dane stanow isko, zgodne z h isto ryą  i tradycyą, 
a wbrew fałszywym legendom niemieckim. — 
W szystkie te  ballady pochodzą z krainy, a czę- 
śc’ą lab  w w aryan taeh  ży ją  w ostach  lado  do 
dnia dzisiejszego.

Z kolei przeszedł p re legen t d<r lite ra tu ry  
pięknej, zatrzym ojąo się nad  postaciam i g łó­
wnych pionisrów  odrodzenia słowiańskiego, od 
początku XIX, w., Jak P r. P reszerna, St. Yra- 
zs, D. T rsten jak a  i innych, z k tó rych  k tżd y  
z lite ra tu rą  polską mniej lub więcej był obsna - 
Jomiony, tłum aczył z nie], a naw et n legal jej 
wpływom. Szczególnie odnosi się to  do S tan k a  
Vi aza, gorącego wielb W  a Mickiewicza, k tó re ­
go p.eśni i ballad znał wiele n r  pam ięć i i  nich 
też czerpał obrazy i nastro je  do swych pieśni 
erotycznych.

Dłużej zatrzym ał się Dr G rabowski nad poe 
m atem  drugorsędnego poety  słowiańskiego, 
Z aklja-Ledinskiego, a  to  z tego względn, że 
poem at cały osnuty  na tle  życia polekiego (pt. 
nV ilkovo“), opiewa charak terystyczny  za ta rg  
pomiędzy m agnatem  (M. Sapiehą) a ubogim 
szlachcicem (W itkowskim) oraz zem stę pierw­
szego, znpełnie w dachu ok ra tn eg a  Sienlawskie- 
go nad Bieleckim. Ciekawy te n  poem at byłby 
bardzo jaskraw ym  przykładem  wpływa polskie­
go rom antyzm u n a  poezyę słow iańską, gdyby 
nie fak t, że Ledinski poem at ten  przerobił z 
o ryginała niem ieckiego poety, Gaadego.

R oztrząsając drogie zagadnienie, scharak te ­
ryzował p re legsn t przedewszystkiem  postać mało 
znanego Już dzisiaj n nas, em ig ran ta  i ban itę  
rządn anstr., Em ila K orytkę, k tó ry  azięki b ar- 
dso cennym i bogatym , trzy  tomowym zbiorom 
pieśni Indowyoh słow iańskich (Lnbians, I. 1889 
do 1844) odegrał tam  podobną rolę, ja k  H erder 
w Niemczech. Jem n  w znacznej części zaw dzię­
cza odrodzona S lo ren ija  rozkw it awej poezyi 
w I. połowie XIX. stulecia.

W skazują- w dalszym ciąga na znaczenie 
polskie] poezyi rom antycznej, a w szczególności 
powieści rom antyeine], jak o  budzicielki uśpio­
nych, pocieszyciel ci nciemiężonycb, rseosnioiki 
idei wolności, przeszedł D r Grabowski do roti 
Sienkiew icza w nowszej lite ra tu rze  słowleńskiej, 
w k tó re j zaw aiył ten  p isarz potężnie, budząc 
nową falę sym patyi dla Polski i wpływów jej 
wśród Słoaieóców , dzięki egzotycznym przekła­
dom powieści tw órcy „K rzyżaków " p rser pro­
stego... chłopa słowieńskiego, M. Podrawskiego. 
W zakończenia wreszcie wspom niał prelegent, 
oddając słowa uznania i podzięki, o dw a n t j -  
mtodzzysh działaczach na pola łączności polsko- 
stowieńskiej, D r V. Molego, doskonałego tlu -  
m asza Mickiewicza, SlowaBklego i K rasińskiego 
na  język  słowiański i X. Dr L snarda, Jako dzia­
łacza społecznego i gorącego rzecznikŁ prsy ja- 
śnl poleko słow ieńsciej.

Po odczycie Dr G rabowskiego rozw lnęlr się 
żywa dyskneya, w k tó re j zabierali g łos: prze­
wodniczący D r Zawilińzki (o genezie k lernnka 
ludoznawczego u K o rjtk i) , D r K arbow lak (o 
podaniach lądowych o Sapieże, o okolicach Ko­
źm ina w Poznańakiem] i szczególnie X D r Le- 
o«rtł, kW rj -w m n iszy tr wywodzie nzapełniat 
wykład prelegenta, sięgając do zamieraohte] 
przeszłości dziejów, oraz do lite ra tu ry  naukow ej, 
religijnej i politycznej. I  ta k  wskazywał podo­
bieństwo pomiędzy najstarszym i zabytkam i sło­
wiańskimi a p o lsk im i; wspomni? ł o dość ści­
słych zw iązkach pomiędzy innowiercam i polski­
mi a prądem  reform atorskim  na  poładnin sło- 
w ieńskism , podniósł słusznie doniosłe znaczenie 
powieści B isjkow skiego d is  lite ra tu ry  siowień- 
sklej i wiele Innyoh ciekaw ych kwesty],

Część odczyta D r Grabowskiego pt. „Sło­
w iański poem at na tle  polakiem " okazała  się 
w księdze jnb il. na ezsść prof. J . T re tiaka  oraz 
w osobnej odbitce, Jako wydawnictwo Tow. Słow.,
0 G. G ebethnera i Sp.

Krakowskie Koto Towarzystwa nauczyoieli 
szkól wyższych. VII. posiedzenie sekcyi dla 
spraw  sem inaryów naucz, odbędzie się 15 m a­
je  t. J. we czw artek  o g, 6 wieczorem w sali 
k p rsa  iy .  A. semin, naucz, żeńsk. (Podwale 6
II. p.). N ą porządku dz iennym : 1) Odczytanie 
protokołu, 2) W ybór prezesa, sastępoy i sekre­
tarza, 3) R eferat radcy K ołczyklewicza: Uwa­
gi o dzisiejszym  stan ie  sem inaryów i szkół In­
dowych, 4) D yskusya, 5) W nioski i in terpe­
lac ja ,

Uczczenie pamięci ip. Dra H-Jordana. w  so­
botę 17 b. m. przypada szósta  rooznica agona 
ś. p. D ra H. Jordana. J a k  la t  ubiegłych także
1 te raz  uczci pamięć Jego Tow. „Opieki nad

Wystawa Sztuki Współczesnej 
we Lwewie.

Sześć sal, a właściwie dużych pokoi z bo- 
bsnem, bardzo ałabem światłem, w nich zaś 
dwieście przeszło obrazów, pasteli, akwafort, 
rysunków I rzsżb — oto sumaryczne przed­
stawienie „Wystawy! Sztuki Współczesnej*, 
Urządzonej we Lwowie, staraniem Towarzy­
stwa dziennikarzy polskich i tamtejszego To­
warzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych na do- 
chód funduszu wdów i sierót po dziennika­
rzach polskich.

Szlachetny cel, dla jakiego urządzono tą 
Wystawę oraz najlepsze chąci je] in icjato­
rów — wśród których pierwsze miejsce na­
leży sią znanemu estetykowi i publicyście, 
p. Arturowi S c h r d d e r o w i  — sprawiają, 
że do oceny tej Wystawy wypada użyć in­
nej miary krytycznej, [niż miara, jakiej uży­
wa aię d o c e n ia n ia  wystaw zwykłych. Zre- 
sstą dobrzej przedzają do nie] także dwie 
rzeczy: została otw artą z rzadką u nas pun­
ktualnością a, zoryentowanie sią w nie] uła­
twia dokładny i z wieikiem sumptem na czas 
wydany przez firmę „Gubrynowicz 1 Syn*, 
bogato ilustrowany katalog.

Na 131 artystów 1 artystek, którzy wzięli 
udział w Wystawie uderza brak nazwisk wielu 
najwybitniejszych. 1 tak, nie obesłali Js] z ma­
larzy : Wyczółkowski, Brandt, Leni, Wierusz- 
KowalsKi, Tondos, Weiss, Wojciećh Kossak,

Nałęcz, Pochwalski, Sichulski, Rauchinger i 
wielu, wielu innych, z rzeźbiarzy zaś - Ma- 
deyski, Szymanowski, Błotnlcki, Szczepkow- 
sk>, Puzzet 1 L d. Tę abstynencyę, szczegól­
niej w odniesieniu do artystów  z zaboru; ro­
syjskiego, tłómaczy przedmowa do kataloga 
niepewną sytuacyą polityczną. Chcemy w to 
ttómaczenie uwierzyć, bo Jeżeli kiedy, to tym 
razem powinni byli artyści nasi wziąć udział 
„in corpore* w tej Wystawie, lakrojonej na 
szeroką skalę a mającej dać obraz cało­
kształtu współczesnego malarstwa polskiego 
i rzażby. Szkoda, że nasi artyści tego nie 
odczuli, gdyż Lwów, chociaż Jest znany ze 
swe] dziwne] — wyrażając się delikatnie — 
obojętności dla sztuk plaitycfnycb, poziadł 
w czasach teraźniejszych wyjątkowe dla n&s 
znaczenie. Ta placówka na wschodnich kre­
sach powinna etać się także Jednem z ognisk 
polskiej kultury, w której dorobku malar­
stwo i rzeźba przednie miejsce zajęły. Do­
póki Jednak czynniki interesowane, a w pierw­
szym rzędzie lwowskie Towarzystwo Przyja­
ciół Sztuk Pięknych, nie postarają się o zbu­
dowanie specjalnego gmachu dla wystawiauia 
rzeźb i obrazów — dopóty wielu artystów 
będzie się bało posyłać swe prace do Lwo­
wa, aby nie zostały wystawione w tak  fatal 
nych warunkacb, Jak na obecnej Wystawie.

Wcale wiernem edbiclem prądów, panu­
jących w naszem malarstwie, Jest „Wystawa 
Sztuki Współczesnej". A więc widzimy na 
nie] w przeważającej liczbie portrety 1 krajo­

brazy, trochę kompozycyj fantastyczno-mo- 
dernistycznych o nieokreślonym charakterze, 
zaś nie Bpotykamy prawie kompozycyj ro­
dzajowych i religijnych.

Wśród legionu wyztawionych portretów 
prym trzymają portrety pendzla Teedora 
A z e n t o w i c z a .  Są to pudobizny tak  kapi­
talne pod względem założenia i wykonania, 
że przynoszą prawdziwy zaszczyt polskiemu 
malarstwu ostatniej doby, Przychodzi ml to 
stwierdzić z tern większą przyjemnością, po­
nieważ, oglądając w kilku ubiegłych latach 
prace Aientowicza, miałem wrażenie, że się 
jnż wyczerpał. Szczególniej ten Jego ulu­
biony typ „miss* angielskiej, k tóry przera­
biał setki razy na rozmaite sposoby, stał się 
wprost nudnym nie do zniesienia. I ąo za 
przyjemna niespodzianka zobaczyć naraz za­
miast owej oukierkowalo-ckliwej Anglo- 
saksonki dwa portrety, malowane z taką 
brawurą i świeżością, których mógłby Axen 
towiesowi pozazdrościć każdy malarz młod­
szy od niego o lat trzydzieści. „Portret prof. 
Krzymuskiego" w stroju rektora Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, ma oprócz innych, tę 
wielką zaletę, te  artysta umiał w nim uni­
knąć banalni śsi, o jaką tak  taiiwo, malując 
taką „urzędową" podobiznę, zaś „Portret Dr 
W." — to życie pochwycone na gorącym u- 
czynku. Ludzie na tych portretach Axento- 
wicza nie pozują, lecz żyją — większej po­
chwały trudno chyba wyrazić malarzowi.

Do poprzednich portretów wartością zbli­
żony jest Władysława J a r o c k i e g o  „Por­
tre t p. St. W.* na tle zimowego pejzażu. —

Z tą  siłą ekspresy! i naturalnością spotyka­
my się nieczęsto u naszych portrecistów. 
Faktura t*J podobizny celuje 8zlachetną*pro- 
stotę, k tó ra  Jednak sprawia efekt bardzo do­
datni.

Jak  dawnej szkoły malarze umieją d z i ś  
j e l i c i e  malować, świadczy „Portret Dr 
B. W.“ pendzla Marcelego K r a j e w z k i e g o ,  
przyjaciela Grottgera. A rtysta ten, jak  wielu 
Jemu współczesnych, naprawdę umie ryso­
wać i malować, co w mniemaniu większości 
malarzy ostatnich czasów uchodzi za zupełnie 
zbyteczne. Że Jednak nie wszyscy „młodsi" 
aą tego zdania, dowodzi Ludwika K w i a t ­
k o w s k i e g o  wyborny pastelowy „Portret", 
świadczący nietylko o dużym talencie ar­
tysty, ale także o dobrej drodze, na jakiej 
się jego twórczość znajduje. Do tych mło­
dych, po których, mamy prawo, wiele s ę 
spodziewać, należy bezsprzecznie, Alfons 
K a r p i ń s k i ,  idący szybkim a pewnym kro 
kłem naprzód. „Portret p. B.“, który nade­
słał na Wystawę, nosi na sobie wszystkie 
znan Jona Jego sympatycznego talentu a te­
chniką przypomina najlepsze wzory fran­
cuskie.

Z pomiędzy starszych malarzy, posiada­
jących już wyrobioną markę portrecistów, 
wystawili: Zygmunt R o z w a d o w s k i  ->f® 
ktowny „Portret p. W.“, Wincenty W o d s i ­
n o  w s k i ,  znany już w Krakowie, wyborny 
w zwej rubasznej charakterystyce „Portret 
p. Ludwika Stasiaka", Aleksander A u g u ­
s t y n o w i c z  zbiorowy portret p. t. „Ro­
dzina Szczanieokich*, nie stojący wcale na

wysokości dawniejszych jego portretów 
I Zygmunt A J d u k i e w i c z „Portret* męski, 
malowany zupełnie bez temperamentu.

Nieznanym dotąd na wystawach polskich 
malarzem jest Bolesław C z e d e k o w s k i ,  
który wystawił: „Portret śpiewaka opery 
nadw. w Wiedniu Sshwarza* w roli torre­
adora i „Portret żony artysty“.> ą  to podo­
bizny w tym stopniu p o p r a w n e ,  że przez 
to właśnie stały się mato interesującem u 
Natomiast p. Mali M u t t e r m i l c h  takiega 
zarzutu uczynić nie podobna. Maluje onn 
bowiem nad wyraz n i e p o p r a w n i e ,  ja k  to 
WBkazuje Jej „Portret* mężczyzny o wy­
bitnym typie semickim. Portret ten pomimo 
tego zatrzymuje widza, bo przebija zeń nie­
zaprzeczony ta le a t

Zapewne skutkiem Jakiegoś godnego po­
żałowania nieporozumienia dostał się na Wy­
stawę Jacka M a l c z e w s k i e g o  „Portret 
p. G. W.", nie dający Baj mniejszego nawet 
wyobrażenia o tern, czego umie dokonać ge­
nialny artyate w dziedzinie portretów. Tej 
miary malar*e, co Malczewski, miewa­
ją czasami chwile niedyspozycyi i słego 
humoru, podczas których malują zupełnie 
inaczej, niż wówczas, gdy są dobrze usposo­
bieni. Wspomniany portret powstał zapewne 
w takiej chwil, podobnie Jak Olgi Bo- 
z n a ń s k i e j  „Portret p. Z. J.“, o którym 
zapewnia nae katalog, że jest jej pendzla.

Pomiędzy krajobrazami silnie wyrywają 
się na plan pierwszy: „Jesień" Eugeniusza 
D ą b r o w y  i Stanisława G a ł k a  „Wilgotny 
dzień w Tatrach". Pierwszy z tych krajobra-
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poleca na obecny sezon obficie zaopatrzony skład 
ubrań męskich. Wszelkie zamówienia wykonuje się we­
dług ostatniej mody szybko i starannie. K
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uboara nołodziaża" przez urządzenie uroczystego 
nabożeństw a żałobnego w kościele św. Anny o 
grdz . 9 rano. Udział w nabożeństw ie wezmą 
Cbór akadem icki i d u eg acy e  m łodzieży ze wszy- 
■tkieh szkół krakow skich. Powszechniejszy cha­
ra k te r  in y b ie rc e  jed n ak  uroczystość ■ 'edaiełna, 
k tó re  da  sposobność w szystkim  obywatelom  i 
m ieszkańcom  K rakow a uczczenia L p. Dr H. 
Jo r dana. To w. „P p lak i" urządza wielki fe s ty n  
Jordanow ski w p a rk a  jego  im ienia o godz. 8 
popoi. Poraź pierw szy wezmą grem ialny odział 
skaao i krakow scy w swych stro jaoh  I pokażą 
ogółowi K rakow ian swe ćwiczenia. Także znam 
■e zg ran ia  d ro ży n y  studenckie  (gimn. III („Ora- 
ooTia“) i św. J se k a )  rozeg ra ją  m ateh piłki no­
żnej. O godz. 5, cała  młodzi** i publiczność 
■formułują w ielki pochód i złoży hołd przed 
binetem  ś. p. D ra  H. Jordana. Dochód z festy ­
nu przoanaczony j e s t  na  bodową borsy im. D ra 
Jerdaoa.

Dr Fr. Kaaw ary Fierlch. profesor ¥n iw . Jag* 
w ygłosił w w anm w nkiem  Tow. prawniosem  1 
ezy t oa  tem a t „W spółczesne zadania  sędziego 
cywilnego kw esty* organizacyl sądów ". Dzien­
n ik i warszaw skie t spono k  ają z uznaniem o wy­
wodach wybitnego k rakow skiego  praw nika.

Ze Spraw miejskich. W czoraj odbyło alę 
pod priswodniotwwm r. m. K lem ensiew icza po­
siedzenie Seksyi prawniczo-przsm ysłow ej. S?k- 
eya wydała opinią w spraw ie odstąp ien ia  Kon- 
gregaoyi kupieckiej Jednej ze sal konferencyj­
nych m ag istra tu  n a  odbywanie w niej posie­
dzeń i  nasw anie te jże  zali „Izbą kupiecką". — 
N adto zatw ierdziła S ek c ja  p ro jek t rozporządze­
n ia  o rozwozie 1 sk ładan ia  węgla, oraz zesta­
w ienie  kosztów  bodowy naw ierzchni drogowej 
w ulicach Tadeusza Kościuszki, Dzielnica XII. 
i w ni. F ranciszkańskiej, Dzielnica I.

Budowa nowych llnij tramwajowych. Woso- 
odbyło s 'ą  posiedzenie połączonych Sekoyl II. 
i V. Rady m. na k tórem  rozpatryw ano sprawą 
bndowy zakładów sanitarnych  i n chwało no d o ­
tyczące wnioski.

N astępnie odbyło sią posiedzenie Sekcyi II, 
R ady m iasta , na  k tórem  uchwalono przebndo 
w anie ulic, przes k tó re  przechodzić m -Ją nowe 
linie tram w ajow a. Przytem  na  w niosek r. m. 
D ra  K rzetoskiego uchw aliła Sekoya polecić 
M agistratow i, aby celem natychm iastow ego o- 
żywienia rochu budowlanego w K rakow ie przy­
stąp ił bezzwłocznie, o ile to  Jeszcze nie nastą  
piło, do w ykonania robót przez R adą m. joż 
uchwalonych.

Zw iedzanie Salin  w lalieklch. Z prezydynm 
K rajow ego Zwiąckn tnryztyeinego  otrzym ujem y 
naatąpojąeą inform aeyą w zprawie zjazdów do 
zzlin wielickich, k tó ra  pornzzyta w cztatn tah  
czscaeh żywo nazzą opinią publiczną.

Nie da sią w lztooie zaprzeczyć, że od k ilk a  
la t  zaniedbano n ieste ty  saliny wielickie z pan- 
k to  w idzenia turystycznego. W sku tek  pewnych 
przeszkód w ad m in istrac ji salin  1 b rakn  n a le ­
żytej organizaoyi, cyfra zwiedzających poczęła 
■ią cefaś, ko  w ielkiej szkodzie sam ych salin, 
■iemniej jed n ak  kopleetw a k rakow skiege i wie­
lickiego.

Zw iązek turystyczny  podjął w tym  k ierunku 
bardzo energiczną a k c ją . Spraw ą całą oj raoo- 
w ano we formie szczegółowego m em oryale, k tó ­
ry  depntacya Związku, złożona z delegata  wie­
deńskiego D ra  K operskiego i sek re ta rza  D ra 
B eresa przedłożyła szefowi zekcyi w m inister 
■twie skarbu , M arkowi. Postu la ty  Zw iązku u- 
■tslone zostały na  podstaw ie konferencji, Jaką  
odbył z Zarządem  salinarnym  na m iejscu w ice­
prezes D r Schneider. Zw iązek zażądał w szcze­
gólności: W ydatnego kredy ta  n a  sporządzenie1 
pięknego, tró jbarw nego p lak a tu  reklam ow ego 
W ieliczki, c io t  n a  wydanie przewodników p. 
W ielioice w czterech Jącykacb. D aiej przędła 
żył Zw iązek p ro jek t zaprow adzenia ośw ietlenia 
e lek w y u n eg o  w kopalni, przyw rócenia zjazdów 
w daw ne dni św iąteczne, zwiększenia ilości n 
ozesiników  wyciwenek, ustanow ienia obcojęzy­
cznych przewodników dla publiczności zagrani 
eznej, przywrócenia arządnanych niegdyś z wlel- 
kiem  pow odzenie# jazd  „piekielnych", oraz 
p rzedstaw ił szereg wniosków co do sprzedaży 
biletów  zjazdowych, reklam y dzień uik a rak i ej, 
połączeń kolejowych itd.

Jeżeli m inisterstw o skarbn  przychylne swe 
■tanowisko d la  akeyi te j nadal otrzym a, a spo­
dziewać sią należy, że nacisk Izby handlowej, 
s  zapew ne i R ady m iejskiej pomocne będą w 
tym  k iernnkn , spodziewać się m ożna jeszrze 
w  olągn bieżącego sezonn znacznego w zrasta 
frekw enoyi turystów , k tó ra  1 w dzień zjazd o 
w torkow ego nie była ta k  słabą, Jakby sią wy­
dawało. Samo biuro Zw iązko sprzedało na  ten 
dzień 215 biletów zjazdn. J e s t  to  rzeozą cha 
ra k te ry b ty e z i^  że w szystkie hotele k rakow sk ie  
były kom pletnie zajęte, tak , że Zw iązak nio

m ógł dostać um ieszczenia d la  w iększej wyciecz­
ki z poza k ra ja . Szczegół ten uw ydatnia snowa 
konieczność bndowy wielkiego hotelu w naszem 
mieście.

Zaprzeczyć sią  nie da, że ogólna d ep re s ja  
finansow a 1 polityczna wpłynęła na osłabienie 
ogólnego rucha św iątecznego,

W edle i przyrzeczenia, danego depntacyi 
Związko, przyjechać m a szef se k c ji, M arek, z 
końeem  b. m. do E rak o w s, aby ■ czynnikam i 
in teresow anym i odbyć szczegółową konferencję  
co do całej spraw y udogodnienia zjazdów wie­
lickich.

W ostatnim „żywym dzienniku" bardzo do­
wcipne telegram y e d e sy tłł  p. W ładyeław Ho- 
rowicz, ca w uzupełnienia wczorajszego sp ra ­
wozdania dedejen-y.

Uroczystość wręczenia dyplomów w szkole 
zawodowych pielęgniarek, w  dnia wczorajszym 
odbyła sią p iękna uroczystość w ręczenia dyplo­
mów zawodowym pielęgniarkom , w ykształconym  
w szkole, założonej . przez Stow arzyszanie PP. 
B soncm ek św. W incentego a Paulo. P ielęgnia­
rek  wychowała szkoła W tym  pierwszym kursie 
trzynaście. W śród oczenic, pochodzących z ró 
żnych dzielnie Polski 1 Ś ląska, spotykam y na­
zw iska osób m ajątkow e i społecznie ta k  wyso­
ko położoD jeb, że w ytrw ałość i zapał, z Jakim 
oddały sią nauce 1 mozolnej p rak tyce  w szpi­
ta lu  przez trzy  półrocza, miały źródło w gorę 
cem pragnien ia św iecenia przykładem  ubogim  
koleżankom .

Do zależenia szkoły przyczyniło alę bardzo 
Zgrom adzenie S ióstr M iłosierdzia, oddając bez­
interesow nie do użytku  budynek, obecnie na 
cele szkoły wzorowo urządzony. Pierw szorzędne 
powagi na poln medycyny, nm iat d y rek to r PP . 
Hkonom sk X. W izy tato r Słom iński zjednać dla 
szkoły.

Ureczyatość zagaił prof. D r St. P areńsk i, 
Jako prezes rady nadzorczej. Główny nacisk w 
przemówieniu, pełnym głębokich myśli, położył 
czcigodny prezes na  tę  pierw szą w Polsce 
s kołę, k tó re j zadaniem  je s t wypchać z czasem 
obejoh przybyszów zawodowych, szczególnie z 
Niemiec. Wobec teg e  spełniać w inna ta  szkoła 
również zadanie narodowe,

Z kolei zabrał głos dy rek to r szkoły Dr W a­
cław Dam ski. W kró tk ich , ale pełnych ciepła 
słowach przedstaw ił zadanie wzorowej pielę­
gniarki, d la k tó re j miłość gorąca bliźniego, wy­
rozum iałość i dobroć względem cierpiących, 
m a  być tow arzyszką pracy w ciężkim zawodzie

W końeu wyraził gorące uznanie dla n ie s tru ­
dzonej pracy P P . Bkonom ek, Jak  rów nież dla 
grona nauczycieli, k tó rzy  bezinteresow nie wy­
k ładali teoryę w szkole.

Licznie zgrom adzona publiczność daw ała o- 
k laskam i żywy wyraz wielkiego zain teresow ania 
i uznania.

Od dnia  16 b. m. o tw artem  zostanie w lo­
kalu  szkoły biuro, polecające pp. lekarzom  oraz 
stronom  fsehew e pielęgniarki. B u ro  o tw srte  
oodtiennie od 11— 1 popołtKM a (ul. św. F ilipa 
I, 13).

Z przytulisk uczestników powstania z r. 
1863—4; Do stuk-go W ydalała „P rzy tu liska" 
w eteranów  pow stania z 1868— 64 roku po m y­
śli § 12 nowego s ta tu tu  w ybrani z o s ta li: 1) 
D r F . B ednarski — se k r^ a rz e m , 2) 1  J. Onro- 
nowski — prezesem , 8) X. kan. J. Drohojow- 
ski, 4) B. G ałuszka — skarbnikiem , 5) J. G ro tt­
ger, 6) Ed. Klemensiewicz, 7) St. Krzyżanow­
sk i —  wiceprezesem, 8) Dr A. Kw&śnieki, 9) 
Prof. Dr St. P areńsk i, 10) J . S tępień, 11) S t  
Swierzyński, 12) Fr. Z y g m u n t; zaś do kom isji 
rew izyjnej: 1) Ja n  Armółowloz, 2) D r Teodor 
K es-b 3) Józef Kwieciński.

Kadencya czerwcowa sędziów przysięgłych 
rozpocznie się 2 czerwca rozpraw ą przeciw 
F taryanow i Milnemn o zbrodnię podpalenia, dn. 
S enerwea przeciw Szczepanowi Gadymowi o 
sprzeniew ierzenie, dn. 6 czerwca przeciw Leo­
nowi Gzrfnuklow i e obrazę -e-śei, dn. 9 p  z* a iy  
Nowakowskiemu I wspólnikom o zbrodnię pod­
palenia. Dalsze rozpraw y będą później rozpi­
sane.

Samobójstwo. W czoraj srleczcrem zaw ezw a­
no pogotowie ratunkow e na  Błonia, gdzie w 
m iejsca zabaw („O leandry") ja k iś  miody czło­
wiek strzelił do siebie dw ukrotnie z rew olw e­
ru. Obie ku le  utkw iły  w brzuchu. Na m iejsce 
wypadku ud»i się natychm iast kom isarz in ­
spekcyjny, k t ó r y  stw ierdził, iż despera t n azy ­
wa się K onstęn ty  Poznański, li zy la t 22 i był 
słuchaczom akadem ii handlow ej w Odeśle. Po- 
zeańsk i zostaw ił kilki naście listów  do swoich 
znajom ych w Krakowie.

Lekarz dyżurny przewiódł ni -asezęiliwego 
dę szp ita la  św. Ł -zarz i, gd.de dziś o godz. 9 
rano zm arł.

Powód sam obójstw a nieznany.

Nawy agent ochrany. W ostatn im  okrasie
•razu  aresztow ała polUya k rak o w sk a  nowego 
ag en ta  o ch riny  w arszaw skiej, w osobie 22 - le­
tniego żydka Adolfa T iefenbrnnner z W ie­
liczki. —  T iefenbrnnner od la t k ilk a  niciem  
się n ie  tąjm ow ał. — Z ła prow adzenie się 
■powodowało śm ierć oj es, k tó rzy  przed k ilk a  
m iesiącam i zm arł ze zgryzoty. Po śm ierci ojca 
Adolfo* zam ieszkał w dalszym  ciągu w W ie­
liczce. B rsI czynny udzieł w życiu najrozm ai­
tszych stow arzyszeń sportow ych 1 politycznych. 
Z W ieliczki robił częste wycieczki w głąb k ra j o 
oraz za granicę. U derzającą była t a  okoliczność, 
że przez parę  tygodni zam ieszkał w jednym  z 
tu te jszych , pierwszorzędnych hoteli. W ynajął 
tam  pokój w ykw intnie um eblowany i wydawał 
dużo pieniędzy. W ystaw ne otrzym anie zwróciło 
na n ego wreszcie uw agę pełloyi, k tó ra  pocięła 
go śledzić. Przeprow adzona w m ieszkania Jego 
w W ieliczce rew iz ja  w ykryła aż nadto  m ate- 
ryałn stw ierdzającego winę T iefenbrannera. — 
Podczas rew iz ji znaleziono mianowicie k ilk a  
aparatów  fotograficznych do robienia edjęć z 
większej odiegtośri. Znaleziono rów nież m asę 
przyborów do fotografow ania oraz k ilkanaście  
zdjęć terenu  w okolicy Wieliozki. T iefenbrnn- 
nera  aresztow ano w Krakowie. P o lic ja  wpadła 
na ślad osęstych Jego wyjazdów do Kołomyi i 
Żywca w roku  zeszłym, W tym  k ie ran k n  sp ra­
wa przedstaw ia się  wielce zagadkow o. D ziałal­
ność szpiegow ska T iefenbrannera  w  życia sto  
warsyeseniowem  była bardzo znaczną. Przy are ­
sztow anym  znaleziono k ilkanaście  legitym aey] 
najrozm aitszych stow arzyszeń politycznych i 
■portowych.

Dalsze śledztwo w toku . —  T iefenbrannera  
odBtawiono do więzienia.

Wykryole zprswećw kradzież) z p. Baliki. Spraw­
ców, którzy dopuścili się kradli ety w mieszkaniu p, 
Bałuka, wykryła pollcya krakowska dziś nad ranem 
w osobach: Franciszka Zwolińskiego la t 22, oraz Bo­
lesława i Władysława Esęków. Skradzione buzdyga­
ny zecbowe zanieśli złodzieje do łyda Szymona Sei- 
zera, karanego wielokrotnie za paserstwo.

Ciężkiemu peparzeulu uległ wczoraj wieczorem Sta­
nisław Zablooki w piwnicy domu przy ul. Krzywej 
1. 7. Zabłocki wszedł do piwnicy po kartofie z lampką 
naftową. Nagle potknął się na węglu. Lampka wy­
padła mu a ręki, płomień nafty dostał się do zbiorni­
ków benzyny, która eksplodowała. Zawezwana straż 
pożarna wydobyła z piwnicy ciężko poparzonego Za­
błockiego i oddała go opie«e lekarzy Pogotowia ra­
tunkowego. Stan Zabłockiego groźny,

Pedejrzasy żydeki którego weaoraj — jak  tc do­
nieśliśmy — aresztowano, nazywa się Sobbnberg 1 
pochodzi z Warszawy, gdzie skradł na szkodę swego 
pryncypała 10C0 rubli.

Pegods. Dnia 13-go m aja term om etr do' 
szedł od -j- 8*6 do -\- 16-8 O. — barom etr po 
woli się podnosił.

D nia 14-go m aja o godzinie 7 rano s tan  
barom etru  748 2 mm, —  term om etru +  88  0 , 
w ia tr: pólnocno-północao-wsehodni.

Kronika zamiejscowa.
Ze stosunków w tarnowskim „Sokole I “ 

Piszą do nas z T a r  n-o w a : N a szpaltach  nic 
k tórych dzienników, w kronice z Tarnow a, po­
jaw ia ją  się  już  od dłuższego e ia sa  różne wieści 
na  tem a t stosunków  w  „Sokole I." O statn io  
doniesiono o masowe ra w ystąpienia k ilkudzie­
sięciu członków rzekom o z winy W ydziela te ­
goż tow arzystw a.

Nie oboleliśmy opraw y tej, św ladesąeej o 
ciągłości destrukcyjnej roboty  niespokojnych 
Jednostek wyciągać a a  św iatło dzienne, skoro 
jed n ak  powyżcze wiadomości zupełnie z praw dą 
niezgodne, przynoszą Sokołowi w ielką szkodę 
1 wywołają ferm ent niezdrowy, w in te resie  to  
warzyetw a przedstaw iam y spraw ę w św ietle p ra­
wdy.

Ja k  to  ja ż  pisaliśm y, burzliwe walne zg ro ­
m adzenie „Sokoła I." odrzuciło olbrzym ią wią- 
kszośeią w szystkie wnioski prof. D ubiela, po­
dyktow ane względami party jno-politycznym i, a 
td ą raą jąee  do rozbicia organinaeyi sokolej.

Taki Jednak wynik głosowania, Jak  również 
ranfanie, Jakim się cieszą prezes p. B ujnow ski 
i Jego zastępoa p. W ierzbicki wśród ogółu człon­
ków epowedowaty, że n iek tó re  Jednostki z opo­
zy c ji a ezeiególaie Jej głowa prowadzi w dal- 
ezym ciągn a g ita c ję  w celach nak łan ian ia  pe­
wnej liczby członków do dem onstracyjnego wy­
stąp ien ia  z „Sokoła"; I rzeczywiście I — Do 
W) działa wpłynęło p ira n  podpisane przez 46 
członków — zawierające zgłoszenie w ystąpienia 
i szereg  wycieczek, iniynuacyj i n ap aśc i prze 
ciw całem u W ydiL łowi.

A toli jnż  w k ilk a  dni później- 26 cofnęło 
s łó j  podpis z oświadczeniem, że podpisali me- 
irc ry a l pod przym nsem , nie znając jogo treści — 
inni zapewne to  sam o Dcsjn'ą.

O pozycjoniści — Jak widzimy — nżywają

wzzelkloh środków  aby  ty lko  zohydzić nazw isko 
lodzi ogólnie pow ażanych i szanow anych a  sp ra­
wom pnblicznym bezinteresow nie oddanych.

J e s t  to  niebywały w dziełach Sokolstw a 
objaw w areholskiej roboty, k tó re j nie można 
nie peddaó pod pręgierz opinii publicznej.

Z krajowego Związku zdrojowlok I uzdro­
wisk. W ybory nowego prezydynm  krajow ego 
Związku zdrojow isk 1 uzdrowisk dokonane na 
posiedzeniu Z arsąda  w dnia 9 b. m. powołały 
n a  p rezesa ponownie Ja n a  h r. Potockiego, na  
I w iceprezesa prof. D ra Józefa W iozkowsklego, 
na  II w iceprezesa A dam a h r. S tadnickiego, na 
III w iceprezesa D ra  W acława Łobaczewskiegc,

S ekretarzem  w ybrany ponownie Dr Tadeusz 
PrasnhU, Jego zastępcą Dr Jau  Woytkowzkf, 
skarbnikiem  Dr Józef W eetreioh.

Echa rocznicy styczniowe]. Piszą do nas z 
N i d k  u ad  A ndrychów :

Pięknym  obchodem uozoiła tu te jsza  parafia  
50 le tn ią  rocznicę pow stania styczniowego. O b­
chód odbyt się w św ięto W niebow stąpienia 
Pańskiego. Jo ż  przed p ią tą  rano odegrała m u­
zyka  p arafia lna  pobadkę po wiosce, a  przed 
budynkiem  szkolnym  od ran a  zbierali się licznie 
uczestnicy. Można powiedzieć, iż nikogo nie 
brakło, chyba chorzy i dzieci m ałe zostały  w 
dom rob. O godz. 8 rano uszykow ał się piękny 
pochód, a przed wyroszeniem  przemówił p. k ie­
row nik szkoły Łasińaki. Pochód otw ierała i z a ­
m ykała  bandery* krakusów  na  koniach. N a­
stępn ie  w szeregach szły dzieci szkolne, śpie­
wając pleśni narodowe, kobiety  i mężczyźni. 
Towarzyszyła im ork iestra . D roga przez wieś 
była przystro jona, podobnie i kościół, w ezen. 
w ielka zasługa p. W . Bij aide wej. Pochód pro 
wadził X. prob. Joachim. D z i ż a. Przy  końcu 
wioski pochód zawrócił przy dom ostwie gosp. 
K asperka 1 tu  przemówił do ludu D r Jan  Malec 
z Andrychowa.

Po wejścia do kościoła w stąp ił na am bonę 
X. k a t. Ladw ik K asprzyk  z A ndrychowa i wy­
głosił kazanie pstryo tyosne  „O miłości Ojczy­
zny". Nabożeństwo odpraw ił X. proboszcz, pc 
ciem  cały lud zebrał się pod kościołem , gdzie 
z przygotow anej mównicy wygłosił X. L. K a s­
przyk odczyt: „O pow staniu  styesniow em ",
którego z żyw -m  zajęciem  wysłuchano J a k  
lud lubi tego  rodzaju uroczystości,, to  duśś za­
znaczyć, iż wszyscy uczestnicy pozostali do koń­
ca obshoda, choć te n  przeciągnął zię od godz. 
8— 1 w południe.

W  czasie obchodu zakupili uczestnicy k il­
kadziesiąt broszur ze „S k ładn io / Tow arzystw a 
Im, P io tra  S k arg i" , Jaka Jest w Andrychowie.

W ieczorem odbyło się w sali „K ółka rolni­
czego" zebran ie  uczestników , gdzie wyałoehano 
Jeszcze przemówień i dekiam aeyj. N a zakoń 
ozenie nrządzili parafianie serdeczną ow ację  dla 
X. prob. Joaohlm a Dziży, k tó ry  wraz i  komi­
te tem  zajął się urządzeniem  uroczystości.

Uceeątnik.
B rato b ó js tw c  Z R a b k i  piszą do n a s : 

R ab k a  była widownią strasznego  bratobójczego 
m orderstw a, dokonanego w nocy z p iątka na 
sobotę, t  J. f  9  n s  10 b. na., któ rego  przy­
czynę, dotąd zresz tą  niew yjaśnioną, fam a, Jako 
rabunkow e m orderstw o określa. Dwóch braci, 
ślązaków  z pochodzenia — Józef i F ranciszek  
A ntonikow ie —  było dozorcami prsy  reg u lac ji 
potoków  górskich.

Józef był zatrudniony  w Jachów ee za Ma- 
kowem, a  F ranciszek  w Babce.

W ieczornym pociągiem zakopiańskim  pray- 
Jechał Józef A ntonik  w tow arzystw ie m łodssego 
b ra ta  A ntoniego, w odwiedziny do za tru d n ia ­
nego w R sbee drogiego b ra ta  F ran c iszk i A nto­
nika. Po kolaeyl położyli aię bracia spać. A że 
Józef A ntonik  był znanym  hn lak ą  i rran e iaaek  
wyrancal m a Jego lekkom yślne życie i trw onię 
nie pieniędzy oraz lekkom yślne zaciąganie dla- 
gów, wiec pokłócili Bię. Po godzinie 11 z Ióżkz 
Józefa, skierow any w stronę  łóżka F rane ia tka , 
pada  s trza ł rewolwerowy i tra fia  tego  osta­
tn iego w głowę. PoBtrielony F ranciszek  rzuca 
eią na  m ordercę 1 wyrzuca go n s  poie, poozem 
udajs eię do łe k a rz i, lecz nie zdążył żywo, bo 
um srł n s  wozie. Jó zef A ntonik  w negliżu 1 
boay, bo żona zam ordow anego do domo Jnż go 
nie wpuściła i ubran ia nie w ydała —  pobieg) 
na s ta c ję  kolejową w Chabówce, w padł do po 
ciągu z przeciwnej s trony  i ukry ł Bię w k lo ze ­
cie wegonewym, a po przybyciu do M akowa — 
przez góry nocą do domu w Jachówee się  przy­
wlókł, Iśoz żandarm erya naza ju trz  przyareszto 
w ała go pod zarzutem  rabunkow ego m orderstw * 
i odstaw iła do araBZtów sądowych najp ierw  w 
Makowi#, a  następn ie  w Jordanow ie. Bliższych 
■zeseeółów brak.

Wadowice. S taraniem  T. S. L. odbył się  4 
b. m. w naszem mieście obchód 122 rocznicy 
K o n sty tu c ji 3 m aja. W czesnym rankiem  dobo­

rowa o rk ies tra  uczniów gim nazjum  odegrała 
pobudkę. —  O godz. 8 30 n a  boiska „Sokola" 
zgrom adziły zię drużyny strzeleckie, s traż  po­
żarna, Tow. „Zgoda", „Sokół", sk ąd  po k ró tk ię j 
m astrze przy dźwiękach o rk ie s tr  „Zgody" i 
uczniów gimn. ndauo zię dc kościoła n a  nabo­
żeństwo.

O godz. 12 w południe rn ssy t im ponujący 
pochód, w którym  wzięli udział reprezentanci 
w ładz antonomieznyoh, członkowie T. i .  L„ 
„Sokół", Uczni pobi eżność, nad to  drożyn* sk au ­
tów  w liozble 100 w pełnym  ry n sz to k a . Po 
przybyciu przed „Sokół" oddaao cześć sz tan ­
darom  I pochód się rozwiązał.

W ieczorem odbyło zię przedstaw ienie Tow. 
dram atycznego, urozm aicone występem  ork ie­
s try  sokolej. N a zakończenie urządzono żywy 
obraz p. t . : „W spółczesna P o lska" według kom­
pozycji prof. B eera. — Oałośó w ypadła dosko­
nale.

Z Chełmszozyzny. Chełm skie bractw o praw o­
sław ne zwróciło nw agę władz w Chełmzsczy- 
źnie, że wobec utw orzenia gubern i, chełm skiej 
należy przedsięw ziąć k ro k i do narodowego od­
rodzenia ludności w nowej gobernii. W  tym celu 
na pierwszym  planie konieczne Jest rozpow sze­
chnienie mowy rosyjskiej wśród ludności Z tsgo  
względu bractw o prosi, aby w szystkie in s ty tu ­
c je  rządowe i społeczne obsadsone były u rzę ­
dnikam i rosyansm i i, ażeby orsędniey ci w cto- 
sunkaoh z in te resan tam i 1 ludnością używali 
wyłąosnle Języka R osyjskiego, a  zwłaszosa w 
m agistratach , tow arzystw ach, n rejentów , w 
sklepach monopolowyoh 1 zarządach gm innych. 
Bractwom  cerkiew nym  polecono również zabra­
niać członkom m ówienli po polsku, a zwłaszcza 
w pow iatach zam ojskim  i biłgorajskim , gdzie 
ludność praw osław na nostaguje się Językiem 
polskim.

Wynoszą się. Z P io trkow a donossą, że w 
osta tn ich  oiaeaeh wzm ogła r 'ę  znacznie emi­
g ra c ja  żydów z tych  stro n  z powoda bojkotu. 
W Lodzi odbyła l ię  z tego  powodu n a rad a  ży­
dów nad otw arciem  żydowskiego b lnra  em igra­
cyjnego w Piotrkow ie 1 Tomaszowie raw skim . 
Spraw a ta  będzie rozw ażana tak że  n a  sjeźdsia 
em igracyjnym , k tó ry  „Ica" urządza w tym  ml*- 
■fącu w W ilnie.

ś w i a t a .
Zamordowania sttaohć pruskiego poselstwa 

w Monachium. W czoraj popoładnia zam ordowa­
ny zosta ł w M onachiom a ttach e  wojskowy p ra ­
skiego poselstw a m ajor Lewiński. W edtng s p ra ­
wozdania policyjnego zam ordowanie to  n a s tą ­
piło wśród następujących  okoliczności: # d j  
m ajor Lewiński w racał s  poselstw a do dom a o 
godzinie pierwsze] popołudnia i przejeżdżał ulicą 
ks. R egenta , ja k iś  onłąkaniso, nasw iskiem  S tra s , 
se r s trse lił do niego s  tyłu. M ajor dobył szabli, 
chcąc się  bronić. Pełniący słażbę w achm istrz 
po'ieyi B łlen d s  pospieszył s pom ocą leos padł 
trupem  trafiony  kilkom* strzałam i z rsw olw sra. 
M ajor Lew iński m iał jezzoze ty le  siły, żc do­
szedł do pataoo Hohenzollernów prsy  ulicy Mary! 
Teresy, gdzie padł n a  ziemię. Przewieziony do 
k lin ik i chirurgicznej zm arł m ajor Lew iński nie 
odzyskaw szy przytom ności. Spraw cę uwięziono. 
Przyznał on zię do ezyno.

Z zakładów wychowawezyoh XX. Pijarów. 
Budowa gm achu w obszernym p ark o  rakow i­
ckim , przeznaczonego n a  gimn. rea lne  im. X. 
K onarsk iego , postąp iła  Już ta k  daleko, że z po­
czątkiem  roku  ssk . 1913— 14 przeniesie elf 
cały zak ład  z K rakow a dc R akow lt.

W arunk i, w śród Jakich wznosi się w spa­
n iały  gm ach, oraz w ew nętrzne Jego urządzeni* 
1 w yposażenie, odpow iadają ze wszech m iar 
■wema przeznaczeniu.

Rtpertur teatrt atojsUtgo vKrtkovl«
Środa. „Bocian", 3 akty odwiecznej komedyi, 

napizał Leopold KampŁ (Występ Ireny Solskiej).
Czwartek. „Lr-sy Luropy", burleska w* 3 aktash, 

Brunon* Winawer*.
Piątek. „Losy Europy".
8obota. „Jak wam się podoba", komedya w 6 olu 

aktach W. Szekspira (Występ Ireny Solskiej)
Niedziela popol. „Tajemniczy Dienu", actaka w 

3 aktaoii I. Mirar de a i H. fireroaie a. śsoy  snlione 
de połowy.

Niedziela wieczór. „Jak wajn się podoba". (Wy- 
■tąp Ireny Solskiej).

Poniedziałek. Przedstawienie amatorskie. „Faust" 
opera w 5 aktach Ooanoda. (Szkoła prof. Marsu).

zów, malowany z aterokim, prawdziwie arty­
stycznym giestem, czyni głębsze wrażenie 
przez zwą prawdę 1 siłę. Dodać przytem trze­
ba, że małe kto, jak Dąbrów#, umie malo­
wać drzewa 1 nadawać im piętno indywi­
dualne. Drugi — to Jeden i  doBkonałych wi­
doków tatrzańskich, w których odtwarzaniu 
wybił zię Gałek ponad rzeszę współkonku- 
rentów, obrabiający0,1* cierpliwie Tatry na 
wszelkie możliwe i niemożliwe sposoby.

Micheła W y w i ó r s k i e g o  pejzaż p. t. 
„X Księstwa" chociaż co do faktury trąci 
myszką, czyni przecież miłe wrażenie dobrze 
pochwyconą swojskością. Pełnymi poetyckie­
go nastroju są: „Cmentarzysko" I „Nos 
letnia" Henryka S z c s  y g l i ń s k i e g o  a 
doskonałym w kolorze — niewielki widoczek, 
zatytułowany „Nad Lemanem“, Sotera Jaxy 
M a ł a c h o w s k i e g o .

„Po zachodzie" I „Zachód" Marcelego H a- 
r  a s  im  o w i c i #  mają dużo efektów kolo- 
ryetjcsnycfa, podobnie jak z wielką wprawą 
malowany „Ponte Mało* Bronisławy R y- 
c h t e r - J a n o w s k i e J .  „KościółBożego Ciała 
w Krakowie” odtworzył barwnie Ludwik 
Mi s k y ,  a Józef R a p a c k i  dał w swej „Ozi­
minie" pejzaż z bardzo dobrą perspektywą 
powietrzną, ale W kolorze trochę zimny i su­
rowy.

Z dwóch grodów polskich wzięli sobie 
motywy do swych widoków: Wilhelm Waoh-  
t e l  1 Tadeusz R y b k o w s k i .  Pierwszy dał 
pastelowy, ogromnie barwny i a oryginalnie 
wybranego punktu wzięty „Widok na ulicę 
Marszałkowską w Warszawie* drugi — na

sposób miniaturowany malowe dwa intere­
sujące „Widoki Rynku lwowskiego".

Jeżeli chodziłoby o p?zysnanie rekordu 
isgadkowości w kompozycyi, to nieciwodrtie 
wziąłby go Józef M e h o f f e r  swym „Dii- 
woym ogrodem". Każdy, co ujrzy ten ogromny 
gebella, niesłusznie nazwany obrazem, zadać 
sobie musi pytanie, co on właściwie przed 
stawia? Ale, choćby nie wledz^ć, Jak długo 
się zastanawiał, nie znajdzie odpowiedzi. Jaki 
stosuaek zachodzi między potwornych roz­
miarów motylem, rachityczoem, nagiem 
dzieckiem 1 wystrojoną w ciemnoszaflrową 
B«knlę damą na pierwszym planie a jakąś 
niewieścią postacią na planie drugim — to 
pełna symboliztyki szarada, której znaczenie 
może być snanem tylko artyście, ale nikamu 
więcej. Słuszność jednak przyznać nakazuje, 
i e pominąwszy treść tej kompozyci, jest ona 
dla oka wcale miła, Jako zbiór kunsztownych 
plam barwnych. W zagadkowej symbolistyce 
n|e ustępuje poprzedniemu artyście Yl&sti- 
mil H o f f m a n ,  który nadesłał dwie kom po 
*ycye: „Nie z tego świata" i „Rzewna me- 
loldya", będące parafrazą wciąż tego samego 
tematu w wykonaniu więcBj, niż niedbsłem. 
Hoffmanowi zaś sekunduje a poniekąd na. 
śtaduje go Jan R e m b o w s k i ,  którego 
wrogi akord" i „Zaczarowana dzieweczka" 
wywołują u widza wesołość, czego autor za­
pewne aobie nie życzył. Prosto zaś ku futu­
ryzmowi zdąża Karol H o m o  l a c e  a jego 
„Fanatyk" jest cennym tego kierunku oka 
sem. Ze pewne prądy w sztuce bywają, za­
raźliwe, mamy dowód na Kasprze Ż e l e ­

c h o w s k i m .  Z utslentowauego i zrówno­
ważonego malarza zaczyna alę on prze- 
dzierżgać w autora Jakichś ultrafantasty- 
cznych kompozycy], jak np. „Szaleniec", k tó ­
rego na Wystawę przysłał.

Zawcześnle zgabłego dla polskiej sztuki 
Tadeusza P o p i e l a ,  przypomina Jedno z 
ostatnich Jego płócien, noszące ty tuł „Pora- 
nsk". Uosobiony jest on w postaci wiejskiej 
dsiewuszsł, przeciągającej się zH snu przed 
domostwem na tle wschodzącego słońca, 
które kur na płocie zwiastuje swem pianiem.

Stanisława B a t o w e k i s g o  „A takhusa- 
ryl" dobrze wpada w oko przez swe jasne 
przejrsyste barwy. Konie m ają dużo ruchu, 
lecz całość kompozycyi Jest niejasna, po­
gmatwana. Kilka dobrze, choć niezbyt subtel- 
nie pochwyconych typów kobiecych s pod 
Krakowa dał Wincenty W o d z i n o w s k  i 
W swym obrazku p. t  „W kościele". Po­
dobny tem at poBłużyl także Zdzisławowi J  a- 
s i ń s k i e m u  do namalowania sceny, pełnej 
silnych barw i światła, k tórą nazwał „Nabo­
żeństwem*. Niezłe są dwie małe scenki ro­
dzajowe A rtura M a r k o w i c z a ,  przedsta­
wiające dzieci żydowskie a wiele światła 
1 lokalnego charakteru daje Adam S t y k a  
w swoim „Typie wschodnim".

Płócien z treścią religijną Jeat na Wysta­
wie tylko trzy, a mianowicie Jan* S t y k i  
„Ecca homo", Fryderyka L a c h n e r a  „Sw, 
Agnieszka" i Piotra S t a c h i e w l c z a  „Po­
żegnanie".

Pierwsza z tych prac malowana Jest do 
tego stopnia słabo, że usuwa się s  pod kry-

O WAKDA

tyki, druga — to główka dziewczęca wcale 
zgrabnie namalowana i niapozbawiona pe­
wnej dozy sentymentu religijnego, trseo.a 
nakoniec — to poważne dzieło sztuki, przod- 
stawisjąoe scenę, gdy Zbawiciel żegna się ze> 
Swą Matką, rozpocsynając wędrówkę, która 
miała się skończyć na Golgocie.

Stachiewicz, malarz a przedewszystklem 
rytownik, lubujący się w spokojnych i ła­
godnych nastrojach poetyckich, rzadko zdo­
bywa się na nastroje tak dramatyczne, jak 
w tej kompozycyi. Na przepięknej twarzy 
Matki Bożej maluje się równocześnie Jasno­
widzenie losu, jaki eseka Jej Syną I podda­
nie się woli najwyższej, która ten los zgo­
towała, Zbawiciel zsś JeBt w tym momencie 
nletylkc Bogiem, ale prawdziwym człowie­
kiem, który, żegnając się z Matką, wie, iż 
Ją  ujrzy u Swych stóp, gdy sam zawiśnie 
na krzyżu..

Boz zarzutu technika malarska tego o- 
brazu stoi na wysokości pomysłu, dziwnie 
odbijającego od pospolitości lub dziwactw, 
j&kiemi t&k chętnie karmi naa współczesne 
malarstwo.

W ciemnem przejściu między dwoma sa­
lami, nadającem się jedynie do zawieszania 
paltotów i parasol], zawiesili aranżerowie Wy­
stawy prześliczne akwafotty, akwatinty i bar­
wne drzeworyty Władysława S k o c z y l a s a .  
Zofii S t a n k l e w i c z ó w n y  i Wandy K c- 
r s e n i o w s k i e j .  W  ten sposób wyrządzo­
no dotkliwą krzywdę wymienionym artyBtoirt 
a publiczność pozbawiono możności ogląda­
nia rzeczy naprawdę pięknych.

Rzeźba, traktowana u naa zawsze I wszę­
dzie po macoszemu, przedstawi s się n» Wy- 
etawie nad wyras ubogo. Sytuaoyę ratują pe 
csęicł dwis rześblarki, co jest zaiste „zna­
kiem czasu".

Wybornie a wcale nie po kobiecemu mode­
lowane „Studyum portretowe" Ireny O b m l s -  
l i ń s k i e j  oraz Luny D r e x l e r ó w n y  bar­
dzo podobny „Portret J. E. X. Arcybiskupa 
Teodorowicsa" są oddziału rzeźby prawdzi­
wą ozdobą.

Tacy skończeni „majstrzy", Jak Stani­
sław L e w a n d o w s k i  i Konstanty L a s z c s -  
k a , zadowoli się przysłaniem drobiazgów. 
PlŁrwBzy przysłał plakietę marmurową, zaty­
tułowaną „Płomień (Psyche)", a drugi — 
kapitalną w oharakterystyce terrakotow ą ma­
skę X. Pawlickiego, nazwawszy Ją: „Ojclso 
filozof".

Z pomiędzy nielicznych rzeźb zwracają 
Jeszcze na siebie uwagę: „Sec" (pół ak t ko ­
biecy) Henryka H o c h  m a n n  a, „Dzieci* Wło­
dzimierza K o n i e c z n e g o ,  dwa medaliony 
Czesława M a k o w s k i e g o  modelowane s 
właściwą mu flnezyą a p rz e d s ta w iłe ś  margr. 
Aleksandra Wielopolskiego i Boi .awa P ru­
sa i wreszcie z dobrą obserwacya uatyry 
pochwycone „Pay" Jana G ó r a l c z y k * .

Sami rzeźbiarze obearli się tym razem 
rzeczywiście po macoszemu r Wystawą lwow­
ską.

Józef T rtpha .

Program od czmartbu 15. do niedzieli 18. maja 1913*
1. Tydzień nomości Paibego, 2. Roki inybiera się na bal moskomy (kum.), 
3. Z gub iono  kw iaty (dramat), 4. Gdzie się podział Bnssy (komiczne), 
5, Piaki (z natury), 6. Skuteczny środek na żołądek (komedya), 7,51. Klonde 
i maioionicze okolice (z natury), 8, O fiara  n iew o ln icy  (trngedya, 

m ałómnel roił 5Ianora Besneria nainieknlelsza ariusika ffłock.
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WT A M A f f l i  I Podania o ts subweneye wnosić mogą do kanee-
^ p U r l U .  Ilaryi Akademii Umiejętności (ul. Sławkowska 17)

t f rr v" “ 3 : 2'  lach wyższych, a to  a i  do dnia 10 czerwca
Nie trn d n ą  byłaby oeena dwn drożyn, po- 1913 roko. 

tykających  się  ae sobą, gdyby Jedynem i dla | p 0 biiżsse inform acye m ożna się zgłaszać
niej w skazów kam i były rean lta ty  uzyskane 1 1 <j0 prof. j) ra  K azim ierza Żoraw skłego (ol. G ar 
zawodów —  lecz nie zawsze w yniki są  zgodne barska  7, Inb listow nie), 
z is to tn ą  form ą zawodów. Tą w łaśnie rozbie- tyjek XIX. „S to  la t  m yśli polskiej". W yda 
żnośó wyników  i praw dziw ego w ygląda gry wnictwa tego , n a  w ielką zakrojonego miarą, 
m ożna było zauważyć na o sta tn ich  dwudniowych I wyszedł Jnż tom  T I. Z aw iera on 16 monografi, 
zawodach „H ertby" z „G racorlą". B ram ki bo- polakieh p isarzy  i 82 wypisów z Ich dzieł. Opra­
wieni uzyskane przez obie drożyny nie zawsze eowani zostali w tym  tom ie literaci, k rytycy 
były chlubnym  rezulta tem  spraw nrśoi napadu, h  praw nicy, przebyw ający i działający po rok 
lecz sm u tną  konsekw encyą niespraw ności bram - m 931 f to  poza em igraayą. I  ta k  wiąc Bronisław  
karzy. Is to tn ie  te  bram ki, k tó re  w edls w yra- Chlebow ski opracow ał m onografie Łucyana Sie- 
żeoia fachowców, powinny były „siedzieć" — m ieńskiego i K azim ierza Wł. W ójcickiego, 
przem ieniały sią n a  niew inne au ty , podeias, B aranow ski da t ch arak te ry s ty k i praw ników  W a 
gdy z zgoła nieprzew idzianych i w prost nieprzy- cław a A. M aciejowskiego, Bom ualda Hubego, 
puszczał®y h sytu&eyj, bram karze robili goale, Karola Hoffmana i A ntoniego Zygm. H elcią 
ale sobie samym... Nie o wiele lepszym i oka- g ,  Galie napisał o b s .e rn ą  rozpraw ą o Józefie 
t y r a ł y  sią a ta k i tych  drużyn, a ' szczególnie j Korzeniowskim, G. K orbut o X. St. Chołoniewskim, 
a ta k  b .a ło -czerw ony  h, k tó  y w drugim  dniu I b iskupie J . Hoiowińskim, Michale W iszniew skim  
w prost wym arzonych syfnaeyj nte potrafił w y - I  A leks. Tuszyńskim i W ojciechu Cybulskim , Jó - 
ayskać i obrócić n» sw oją korzyść, a całkiem  | Je f Yjejski o Antonim  Bak&tym i o ta k  mało 
n iepotrzebnie n iek tóray  napastn icy  lawirował: Iznanym  Ludw ika K rólikowskim , M. K ridl seha 
po calem boiska. Is to tn ą  spraw ność okazała  I rak teryzow al działalność lite rack ą  Michała G ra 
pomoc „Cracovii“ i obrona obu drużyn. Lecz bow skiego, s ta ra jąc  sią być bezstronnym  wobeo 
n ie  n a  tern polega cała w artość drożyny, gdyż h f go po litycztych  tendencyj. M onografia o Ka 
właściwie głów ną zasadą, wedle której s ą  ® *ly |ro la M echerzyńsklm wyszła z pod pióra H. Mo 
zespół ocenia, je s t w ytrzym ałość i u trzym anie  U cickiego.
jednakow ego l szybkiego tem pa gry  —  i gdyby „W iek X IX" wychodzi w W arszaw ie na
„H ertha" odznaczała sią tą  za le tą , po prostn , kładem  G ebethnera i Wolffa, 
gdyby po pierwszej p ó ł-g o d z in ie  nie osłab ła , Nowe książki.
to  is to tn ie  zasługiw ałaby n a  m iano drużyny! M a c i e j  W i e r z b i ń s k i .  M ałżeństw o na
pierw ssorządnej —  lecz tu  w łaśnie w ytrw ałości I p ^ b ą . Powieść. N akład G ebethnera i W olffa w
brakow ało wiedeńczykom i to  pomogło „Craco-1 W arszawie.
r i i “ do uzyskania  pewnej przewagi w drugich I H e n r y k  Z b i e r z e h o w s k i .  Anioły pła-
poiowaoh obu m atchów . lezą. Powieść. N akład G ebethnera i W olffa

O tw arta  gra , jak ą  rozwinęli wiedeńczycy W arszawie, 
w ym aga w łaśnie szybkiego biegu i w tedy isto- j  a n H u s k o w s k  i. Gesty. Powieść. N akład
tn ie  trndnem  Jest odparcie tak ich  ataków , lecz I G ebethnera i W olffa w W arszawie, 
wraa « upadającem  tem pem  ta  m etoda powinna K a z i m .  G l i ń s k i .  S ta re  Iwy. Powieść, 
była być am ienioną n a  kom binacyjną i ja k n a j tf8k ład  G ebethnera i W olffa w W arszawie, 
k ró tsz e  podaw anie, nie w ym sgające jnż  tak iego  M a r c e l i  S a c h s .  K obieta. Opowieść. Księ-
forsow ania w biega T aką zm ianą mogliby b y l i |g &Pcja powszechna w W arszawie, 
goście o trzym ać się na  zajętym  z początku s ta  Jerzy  S o r e i .  O sztuce, reiig ii i filozofii
now isku i przew agą sw ą należycie wyzyskać, w  przekładzie i z przedm ową M ichała Rudnl- 

W ngóle oba m atche nie w ykazały wioi h:iej i ctc.ie(go. Z po rtre tem  au to ra . Lwów. 1913 
różnicy m iądzy drożyną k rakow ską a Wiedeń Nakładem  k s ’ągarn i polskiej B. Połonieckiego. 
sk ą  i to  Je s t Jeszcze Jedyny może pocieszający StP. LXVI — 276. (K siążka ta , k tó ra  wyszła 
p rognostyk  d la  rozegrać s 'ę  m ającego w eter-1  v  wydaw nictw ie „Sym posloa" redagow anem  
wen m atch n : W iedeń— K raków : I przez L. S taffa, zaw iera obok przedm owy tłu -

Fnnkcyą sędziego w pierwszym dniu zaw c- g,ll! la  #0 konkre tności m yśli Jerzego  Sorela" 
dów spełnia! nadzwyczaj sum iennie p. Rosen-1 filozoficzne rozpraw y sam ego Soreia, a 
atock, w drogim  p. D anbek. 1. J. I m ianow icie: W artość społeczna sz tuk i, Religia

I w dniu dzisiejszym i R zut oka na zagadnien ia  
filozofii. J e s t  to  —  o ile wiemy — pierwsze 
tłum aczenia rozpraw  w ybitnego m yśliciela fran  
cuakiego, k tórem u zm arły  niedaw no S t  Brzo 
■owski p r l a e  uznania poświęcił studyum ).

Nr,K10§,

Z l2by tiandioiaej i przemijsłoiaej.
Na wczorajseem posiedzeniu Izby prze­

wodniczył prezes J. K. Fedorowicz. Poświę­
cił on przy otwarciu obrad obszerne wspomnie­
nie pośmiertne zmarłemu członkowi Izby bł. 
p. Juliuszowi Epsteinowi. Następnie przędło 
żył wyczerpujące ^sprawozdanie prezydyalne.

Polski* urzędowanie w Izbie.
Prezydyum Izby łącznie z komisyą dla I ostatniem Walnem Zgromadzenia „Koła Pań 

spraw koncesyjnych i oaobiatjch przekonało 1 wiejskich", celem wprowadzenia w życie „Roi- 
ale 00 stndyacb, prowadzonych od dłuższego I Uleiogo bararn #poż»we«e*o". Wśród ©żywionej 
czasu że używanie Języka nfemleckfego w dyakosyl, w które] brały takie udział obecne

Dział akaaudenf.
„Koło Pań wlejskleh". W czoraj 13 m aja 

odbyło s ;ą w K rakow ie pod przewodnictwem  
p. Niedzielskiej poaiedzenie Komisy!, w ybranej

w j e s i e n i  u s t ą p i  n a  r z e c z  m i n i s t r a !  
Z a l e s k i e g o .

Dziś w parlamencie odbywały się konfe- 
reneye przywódców klubów polskich.

Ludowcy i polscy demokraci przyjęli no- 
minacyę Dra Korytowskiego z z a d o w o l ę  
n l e m,  gdyż podobno Dr Koryt wski zobo-

Jutrzejsze posiedzenie Izby zapełnione bę­
dzie interpelacyamf i wnioskami nagłymi. — 
Socyaliści zgłoszą ioterpelacye w sprawie sy- 
tuacyi zagranicznej i pojedynków wojsko­
wych.

Odroczenie planu finansowego.
Wiedeń. (Tel. wł.) Plan • finansowy nie

wiązał się po przeprowadzeniu wyborów w [ przyjdzie teraz pod obrady, lecz aż dopiero
po ukończeniu wyborów galicyjskich, które 
zakończone zostaną w pierwszym tygodniu 
lipca. W kołach rządowych przypuszcza.) ą> że 
obrady nad planem finansowym rozpoczną 
się w jesieni.

nowym Sejmie p o p i e r a ć  r e f o r m ę  w y  
b o r c z ą  n a  p o d s t a w i e  d o t y c h c z a s o  
w e g o  k o m p r o m i s u .

Rusini w sprawie nominacyi Dra Kory 
towskiego ogłaszają, że protestują przeciw
nominacyi, Jako dokonanej bez porozumienia z , „.. . .

v  \  i-n  i d  i a Wiedeń. (Tel. wł.) Wczoraj na pó torage-mmi. Korytoweki J e s t-z d a n ie m  R u r i n ó w - L zjnaej audyencyI aostał prJ j t p min %
konserwatystą krakowskim, co stoi w sprze ifńskf.

Audyencye.

czności z kwestyą reformy wyborczej, któ­
rej rzekomo są przeciwni konserwatyści. Dyplomatyczna mlsya.

N« posiedzeniu klubu ruskiego wystąpić-1
no bardzo ostro przeciw min. Zaleskiemu.

Korespondent nt-sz rozmawiał z posłem 
Markowem, moskale filem, k tóry oświadczy I, 
że moskalofile odnoszą się do nowego na­
miestnika sympatycznie, choć sądzą, że zmla' 
na osoby nie oznacza zmiany eystemu.

Wiedeń. (Tel. wŁ)‘ Socyaliśel polscy odbę­
dą o godz. 5 popołudniu posiedzenie, na któ 
rem zajmą stanowisko wobec nowego na 
miestniks.

Zarozumiałość.

Zbliżenie anglelsko-nlemleckie,
Londyn. (Teł. w ł) Nadeszła tu wiadomość, 

że nrędzy Niemcami a Anglią przyszła do 
zbliżenia. Na ślub córki ces. Wilhelma przy­
będzie do Berlina król angielski.

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Usposobienie gitłdy by« 

ło dzisiaj bardzo dobre.

Odznaczenie Polaka.
Uli A  '  t r r  , TU • J  « 1 Wiedeń. (T. B.) Dziś odbyło się zaprzysię
Wiedeń. (Tel. wł.) N& posiedzeniu przy- U enie posła Roziebrodzkiego, jako tajnego 

wódców polskich pos. Stapiński wystąpił | radcy 
przeciw wyborowi Dra Korytowskiego n a 1 
namiestnika, zarzucając, że stało się to bez 
ego wledzy(!?). Na przedstawienie jednak 
>olsk. demokratów złagodził swoje zarzuty.'

• r  mad.

Moi IrasioKif
b. aekundaryuaz 

oddz. chorób we­
wnętrznych o. k. 
szpitala Wilhelmi­
ny w Wiedniu i 
aspirant I wiedeń­

skiej uniwersyteckiej kliniki mad. p ro t Dra Heordest. 
Aite, Wiese, Hans „Rizza".

Złoto

Nieprzescigniona w gatunku 
i wartości ceny.

PrzyJecbAll do Kraków?.

Prasa wiedeńska o nowym namie­
stniku.

HOTEL FRANGUSKL Książę Karol Schwarzen- 
berg ze Lwowa, książę Leon Sapieha z Oleszyc, ksią­
żę Karol Lopkowicz ze Lwowa, hr. Edwardowie My- 
sielscy z Górki, hr. Michał Załuski z Iwonicza, hr. 

Wiedeń. (Teł. wł.) „Reichspost" wita Z {Nikodem Potookk z Olszyn, Michał Ordęga t  Warsza-
zadowoleniem powołanie Dra Korytowskie- "7. u£ js^  * z “0ist t \  Kowa!1'on w *  n n i u „ . . n . m  I soy ze Słomnik (Król. Polskie), Drowie Maurycowie
I, , który nie Jeit j czysto politycznym I Orliusoy z Radomyśla Wielkiego, Feltoya Gaszyńska 
namiestnikiem ale fachowcem W zakresie l 2 Kolos (Król. Polskie), Antoni Karpiński z Rzeszowa, 
admlnlstracyi, specyalnie galicyjskiej. W tym I ks. WiKtor Husarski z Podola Rosyjskiego, Władysław 
kierunku jego nomlnacya oznacza może pewne Szaynok z Rzeszowa, Eugeniusaowie Wiśniewscy z

 ‘ i Warssawy, Emanuelowie Homolaozowle z Boratyna,
u stęp stw o  w obec ^ o z y c y i k tó re j  p rz y w ó d c a ,! Mikolajo; j „  Blelakowł,  z Wołynia, Anna Kelerowi
JT' Uląbinski m iii w niedzielę przedpolu-1 z fzeniowiec, Ludomir •ywlńiki z KamlGni^ (Król.
dniem konferencję * szefem gabinetu. I Polskie), Józefowie Dobrzańscy ze Szwejek WlelKieh

Rozwiązanie Sejmu galicyjskiego i u p a - (Król. Polskie), Karol Rzepecki z Poznania, Edmund
d e k  dntw phM .B nnreeo n a m ie s tn ik a  B obrzvó- (JwiłdaŁski * Warszawy, Elżbieta Bloehowa z Berna, aeK d o ty ch czaso w eg o  n a m ie s tn ik a ^  BODrzyn M!cbałowU Silw.rowie z Olewelandu (Ameryka), Bo-
8Ki6gO, je s t  j a k  o św iadcza  „ R e ic h sp o s t Igusław Steinhaus z Jasła, Benedykt Frommer z Wi#«
końcowym punktem przesilenia w sprawie re- dnia.
pormy wyborczej, która miała z góry przy-1 hotil angielski pierwszorzędny przy

7naó łr r ln in  90 m a n d a tó w  knnztnm  n n lsk in . I u,icy Warszawskiej 1. 7 w pobliżu Pomnika Jagiełłyznac żydom  20 m a n a a io w  K osztem  p o is s ie  h  Akademil Sztuk Pięknych. p 0koje od 3 K 50 h as
I'O Obywatelstwa chrześcijańskiego. I dobę. Elektryczne oświetlonie. Centralne ogrzewanie

Dr Bobrzyńskl kandyduje. r^jSlŁfwIrtS^ul^iKrite., Jan.w ie T r e -
Wiedeń. (Teł. wł.) w  miejsce Dra Korytow- be™3 * Łodzi, Leonardowie Gzyńscy ze Lwowa, Ka- 

„ ../łn ln n ii i roi Kozłowski z Poznania Ludwik Czapelski z Kielc,sk leg o  na opróżniona mandaty poselskie I MMyJin ^ tolawgki z iwaHgrodu, Jan Buzek zBogn-
tandydować będzie Dr Bobrzyńskl.

pismach do ministeratw polega wprawdzie 
na długoletnim, przez wszystkie Izby gali­
cyjskie przestrzeganym zwyczaju, że atoli ta 
praktyka wewnętrznej korespondencji z cen- 
tralnemi wł .dzami nie jest opartą na prze­
pisach ustawowych. Wobec tego prezydyum 
Izby na podstawie uchwały komlsyi wpro­
wadziło a dniom 11 lutego b. r. k o r e s p o n ­
d e n t  y ę p o l s k ą  z w ł a d z a m i  c e n t r a l ­
n e  m i. Zmianę tę  zakomunikowano równo­
cześnie innym członkom Izby.

Po przyjęciu do wiadomości sprawozda­
nia prezydyum, zamianowała Izba aeesorów 
handlowych dla Jasła, Rzeszowa, Tarnowa i 
Wadowic, oraz cenzorów wekslowych dla 
filii Banku krajowego w Krakowie. (Do tej 
sprawy powrócimy jeszcze P. R.).

Służba rządowa budowlana.
R. Tad. E p s t e l n  przedłożył następnie 

obszerny referat w sprawie reorganlzacyi 
rządowej służby budowlanej w Galicy!. Mó­
wca przedstawił obszernie niedomagania wy­
nikłe z braku dostatecznej ilości sił w tym 
dziale administracji.

W konkluzyi przedstawił mówca wnios­
ki, domagające się szybkiej i gruntownej re- 
organizacyi tego działu.

W dyakusyi r. P e r  o ś  oiwiadczył się za 
nadaniem urzędowi temu obszerniejszej au­
tonomii. .

Sprawy kolejowe.
Naczelnik biura kolejowego Itby p. Buud 

przedłożył sprawozdanie z załatwienia) wnio­
sków w sprawach kolejowych, postawionych 
na ostatniem posiedzeniu Izby. Skrócenie 
czasu jazdy na linii Kraków—Zakopane ma 
nastąpić dopiero w przyszłym rozkładzie ja­
zdy ed 1 maja 1914 roku 1 na tej przestrze­
ni wynosić ma w przybliżeniu około jedne] 
godziny. Dyrekcya kolei państwowych zawia­
domiła Izbę, że Nr. 5 i 6 między Lwowem i 
Wiedniem kursować mają od 1 maja b. r. 
trzy wozy cztero i jeden wóz trzyosiowy L 
i II. klasy, zamiast jak  dotychczas, czterech 
wozów trzyosiowycb. — Wymiana szyn ua 
przestrzeni Wiedeń—Lwów, postępuje dość 
raźno. Do jesieni b. r. będzie wymienionych 
przeszło 60 procent szyn starych na nowe.

Referent przedłożył wreszcie wyczerpu 
jąco sprawę zestawiania statystyki kolejo­
we] w związku z przygotowaną przes rząd 
ustawą.

na posiedzenia delegatk i Spółki spożywczej w 
Krakow ie, uchwalono

1) P rzystąp ić  z w ydatnym  udziałem  do za­
projektow anej Spótki rjlniczeJ, pod nazw ą 
„C entralny Zw iązek rolniczy dla abytu wiej­
skich  produktów  spożywczych" I uw ażać go za 
swoją C entralą handlową.

2) PorozamisĆ się  pryw atnie ze Spółką spo­
żywczą w K rakow ie w celu zorgaulzow ania do 
j« j sk lepu dostaw  Jarzyn, kompotów, owoców 
i t. d., a to  ta k  długo, dopóki nie pow stanie 
eklep Spółki rolniczej.

Na zakończenie omówiono k ilk a  ak tualnych  
spraw , dotyczących zbytu produkeyi gospodar­
skiej i spółkowych sklepów  konsom eyjnyeh. — 
W tej w ażnej akeyi zarówno dla producentów , 
Jak  i konsum entów  zabierały głos p a n ie : Nie­
dzielska, Skarszew ska, K enopków na i delegatki 
Spótki spożywcaej, oraa z K om itetu  Towarzy­
stw a rolniczego krakow skiego , red ak to r „Ty­
godnika rolniczego" p. Ja s iń sk i.

Rozwiązanie Sejmu.
(Telegramy „Głosu Narodu" i  dnia 14 maja)

Wiedeń (T. B.) „Wiener Zeitung" ogłasza 
patent cesarski z dnia 9 maja br. r o z w i ą ­
z u j ą c y  S e j m  g a l i c y j s k i .

Nauka, titiratara. Sztuka.
Stypendya dla matematyków. Począwszy od 

rokn  ssk . 1911 — 12 K om itet ustanow iony przez 
A kad. Umiej, do zaw iadyw ania fandnsaem  ś. p. 
D ra W ładysław a K retkow ekiego będzie w mo­
żności przyznawać subw encje  w cela umożli­
w ienia osobom narodowości polskiej, poświęca­
jącym  Bię esystej m atem atyce, wyjazdu za g ra ­
nicę dla Btndyów a aakresu  m atem atyk i erystej.

Zmiana namiestnika.
Wiedeń. (T. B.) Jak  się dowiadujemy, ce 

tarz  uwolnił łaskawie tajnego radcę Dra Mi 
chało Bobrzyńskiego, na jego właeną prośbę 
z urzędu namiestnika Galicyl i równocześnie, 
w dowód wdzięcanego uznania jego wybi­
tnych usług, wyświadczonych dla państwa 
wśród trudnych stosunków z pełnem poświę 
cenią oddaniem się, nadał mu wielki krzyż 
orderu Leopolda.

Namieetnikiem Galicyl zamianowany został 
były minister skarbu, tajny radca Dr Witold 
Korytowej.

Odznaczenie Dra Bobrzyńskiego.
Wiedeń. (Tel. wł.) Zmiana namiestnika 

Gal.cyi została w ten sposób dokonana, że 
cesarz zwolnił Dr Bobrzyńskiego i podzię­
kował mu w odręcsnem piśmie za służbę 
pełną poświęcenia. Zarazem nadał mu wiel­
ki krzyż orderu Leopolda.

Po nemlnacyl nowego namiestnika.
Wiedeń. (Tel. wł.) Wiadomość o desygna- 

cyi Dra Korytowskiego na stanowisko na­
miestnika pojawiła się wczorpj wieczorem I 
wywołała w sferach politycznych sensacyę. 
P r z y j ę t a  z o s t a ł a  n a  o g ó ł  s y m p a ­
t y c z n i e .  — W kołach poinformowanych 
twierdzą jednak, że Dr Korytowski nie po­
zostanie długo na nowem stanowisku, ale

Minister Długtsz zostaje.
Wiedeń. (Tel. wł.) Minister dla Galicy!

p. Długosz, nie wniósł formalne] dymliyl,
tylko zapowiedział, źe Ją wniesie. Czynią się 
usiłowania, aby g o  o d ' te g o zamiaru po­
wstrzymać. P. Długosz bynajmniej nie wy­
stępuje przeciwko ośobie Dra Korytowskie­
go ; przeciwnie oświadcza, że wysoce go ceni 
i ma do niego pełne zaufanie, jednakże czuje 
się dotkniętym pominięciem jego opinii przy 
nominacyi.

Wiedeń. (Tel. wl.) Min. Długosz o nomina­
cyi Dra Korytowskiego dowiedział się do­
piero w czasie Rady ministrów.

Zaraz też oświadczył gotowość podania 
się do dymisji, uważając takie postępowanie 
za nietakt.

Do dzisiaj południa trw ał też przy za 
miarze dymisji. W południe odbył konferen­
c ję  z pos. Stapińskim i Drem Germanem, 
po której odstąpił od tego zamiaru.

W konsekwencji zdementowano oflcyal 
nie wszystkie wiadomości o przesileniu w 
ministerstwie galicyjskiem, jako nieprawdziwe.

mino, Helena Patueka z Rawy R uskiej, Mai wina 
Wrońska i  Czerniowiec, Ewelina Czekalska z rodziną 
z Warszawy, X. Wiktor Szyc z Monachium, Dr deor- 
goa Chalot z Lyonu. ‘

N a d e s ł a n e -
Za artykuły w tej rubryce Redakcja »* 

przyjmuje żadnej ffń^ewU-dsiainolci

Z Bałkanu.
Z&powltdź wojny bnłgarsko-serbsklej

Wiedeń. (Tel. wł.) Donoszą z S i fil i Bel 
gradu, że spór bułgarsko-serbski staje się 
coraz drażliwszym. Bułgarya poczyniła przy 
gotowania wojenne.

Walki w Skadarze.
Lipek. (Tel. wł.) „Leipz. N. Naobrichten" 

donoszą, że Maliseorzy wtargnęli do Skada 
ru i tam walką toczą.

Wpływ Anglii w Tnrcyl.
Konstantynopol. (T. B.) Jak  donosi „Tas 

v ir“ angielHko-turecka umowa, której za­
warcie jest bliskie, uznaje wpływ angielski w 
Kowelt I ustala utworzeniB: centrum gospo­
darczego w Mohamara jakoteż wybudowanie 
portu w Bat80vie przez Anglików. Anglia u- 
dslela Turcyi zaliczki 3 mil. funtów na re­
formy w Syryi i Anatolii wachodnlej I po- 
żyeskę na budowę floty. Rn«b kolejowy z 
Baisovy do Koweit pozostawiony będzie An­
glikom. Krąży pogłoska, że priybył tu  za­
stępca domu handlowego Rotschilda w spra­
wie pożyczki 50 mil. fr*

Telegramy.
(Telegramy „Btoau Narodu" ■ dnia 14 maja.)

Przed zebraniom slp parlamentu.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj odbyło się posie­

dzenie wspólnej Rady ministrów, na którem 
omawiano s p r a w ę  o d w o ł a n i a  r e z e r ­
w i s t ó w  z p o ł u d n i a .

Minister Berobtold zdał sprawę z sytua- 
cyi politycznej, celem poinformowania hr. 
Stflrgkha, k tóry  ma J u t r o  w t e j  s p r a w i e  
m ó w i ć  w p a r l a m e n c i e .

Zamiast tranu wątrobianego.
J a k  wiele dsieei zm usza s ę do pielą tra n u  
w ątrobianego; ■ pewnością, że rodzice m yślą 
dobrze, lecz dzieci będą im wdzięczną gdy im 
będzie dozwolone zam iast tra n u  ożywać em ul­
s j i  Scotta. Gdyż w tym  preparacie zapach i 
sm ak tran u  nie jeBt Już więcej dostrzegalny; 
malcom sm akuje śm ietankow a m ieszanina n a j­
częściej ta k  wyśmienicie, że na widok butelki 
zaczynają się radować i trzepo tać . S k a te k  
em ulsyi S cotta  Je s t — ja k  doświadczenie u- 
ezy —  często zadziwiającym , tak , że słabo­
w ite dzieci prześcigają n ierzadko swych ró ­
wieśników, ta k  pod względem fizycznym, ja k  
i umysłowym. Lecz zawsze ty lko  prawdziwa 
em ulzya S co tta  — nigdy naśladow nictw o.

Cena w butelkach oryginalnych 2 K BO h. — We 
wszystkich aptekach do kupienia. Za nadesłaniem 
BO bal. w znaczkach pocztowych do firmy. Scott 
& Bowne, G. m. b. H., Wien VII 1 za powołaniem 
się na to pismo, nastąpi jednorazowa przesyłka 

próbna przez aptekę. (1C88)

©

C B K N I R
izby Handlowi i prztuysłowtj v Krakowlo.

z  dnia 14 maja 1913 r. rodzina 1 w poi

Waluty.
Ruble papi orowe. . . . . . . . .
Marki niemlaokie........................   . . .
Franki p a p ie ro w e ...............................
20-to frankówkl w złocie 
Dolary amerykańskie

Listy zastaw ne.
5•/, Listy zast. prem. Banku hlpoteos. 

Listy zastawne Banku hlpok

4*/,% Listy zastawne Banku kraj. . * 
**/e Llity zastawne Banki kraj. . . 
4•/, Listy zast gal. Tow. kred. z. nleok. 
**/. Listy zast. gal. Tow. kred. 41-let 
4*/, Listy zast. gal. Tow. kred. 56-)eL 
ż#/l n n n n u #2-!etL 
41/,*/, L ist zast. Banku g a l dla h. 1 prz.

Obligacje i pożyczki.
*•/, Galicyjskie obligaoyę proplnac. . 
M/i Pożyczka krajowa z r. 1895 . . 
M/, Pożyczka miasta Lwowa , « . , 
M/, Pożyozka miasta Krakowa . . . 
->*/, Obllgacye komunalne Baaku kraj. 
M/,*/, Obllg. komunalne Baakn kraj.

/, Obllgacye kolejow e...................
Akcye.

Akcyz. Banku hipoteczn. we Lwowie 
Akoye Banku. GaUo. dla b. 1 p w Kra­

kowie . . .  . . . . . . .  . . . .
Akcye kolei Karola Ludwika , , , . 
Akcye kolei Lwów-Oserniowoe-JaMy 

Publiczne zapley długu.
4 '/„•/, wapólna renta papierowa . . 
U/,,*/, wspólna renta srebrna . . . , 
4 </0 renta koronowa austryacka , ' .  . 
4 j , renta koronowa węgierska . . -. 
4 '/, renta auetryaoka w złocie . . . 
4V, renta węgierska w zło-1* . ,

Płscą I  Źą,U). 

u  Koronach

r e  —
117 2B 
95 29 
19 — 

492 —

90 BO 
82 -  
92 -  
85 -  
98 -  
BO — 
81 10 
98 —

96 — 
84 -  
83 60 
82 -  
90 —

81 as

645 _  

405 _

sla I

88 7# 
8T -  
SM 78 
82 28
06 -  

101 25

154 2S 
118 — 
96 — 
19 20 

497 _

91 — 
83 86
92 — 
86 -  

97 — 
90 5# 
8a 60 
94 -

96 -

88 -  
84 60 
88 —  
90 50

81 75

650 -

S? Z
517 -

8? as
8f 3f 
84 >5 
88 75 

100 56
hm —

Kursa są notowane bez kuponu bieżącego, który się 
osobno ODllcst..

Za spokól dnszy ś. p,

zmarłej 87 grudnia 1913 czytane będą

Msze święte
we czwartek dnia 15 bm. o godzinie 10 rano 

w kościele 0 0 . Kapucynów Krakowie.

~VA i

Zakopane
Ogrodowa 5

Pensyonąt „Krywań"
Zaruskich.

Pojedyncze numery „Głosu Narodu" 
sprzedają handle:

Smolik Stanisław, Kopernika 2.
Główna trafika, Rynek GM. A—B. 
Piwerski, św. Jana.
Mańkowska. Sukiennice.
Funek, Bracka.
Nikiel, Wiślna 11.
Nikiel, Zwierzyhiecka 25.
Markowicz, Floryańska.
Grudzińska, kiosk kołc teatru. 
Scbreiber, Dominikańska.
C zap lińsk i, S zew sk a .
Księgarnia Pol. Eberta, Floryańska. 
Hupcsyo M., Jagiellońska. 
Aleksandrowicz, w gmachu Izby han.

dlowej, róg ul. Długiej.
Hildowa Amalia, Karmelicka 15. 
Salomonowa, Szczepańska 9.
Tacik, Krowoderska 17.
A. Alfus, Mikołajska.
Hanusi, Karmelicka 46.
Bloehowa Berta, Gertrudy 24. 
Dutkiewicz, Zwierzyniec.
Janicki, Podgórze, Rynek 3. 
Korzeniowski Stef., Kołłątaja 6. 
Zborowski, Dębnisi.
Toroniowa Hel., Plac Matejki 8. 
Grudniewics, Karmelicka.
Pawlicki, Karmelicka.
Kaszycka, róg Garbarskiej i Łobzo­

wskiej.
Lam et Kirscb, budka koło kolei. 
Poturalski, Podgórze, Rynek 4,

Przewodnik krakowski.
G r o b y  k r ó l e w s k i  •• 2f r ó b  M i n k i e w i c z a  

ł k a r b i e o  w katedrze na Wawelu zwiedzać można 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele I święta 
4 godzinie U  1 P4* P nea  południem.

M u z e u m  e t n o g r a f i c z n e  otwart jest zaw 
ize we czwartki, niedziele i święte od godz. 11 do 8 
popoł. i zwiedzać je  można za opłatą 20 haL od oeób 
dorosłych 1 10 hal. od małoletnich. Muzeum miele 
i l t  na ul. Studenokiej 1. 7, parter.

W y s t a w a  T o w a r z y s t w a  P r z y j a c i ó ł  S z t u k  
P i ę k n y c h  przy Placu Szczepańskim otwarta eodziea 
nie od godziny 11 do 4.

Mu z e u m k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  (ulioa Pi- 
laraka) otwarte dla zwiedzających we wtorki i piątk 
)d godziny 9 do 1 w południe, o Ile w te dnie nie 
przypadają święta.

G r o b y  z a e ł u ż o n y o b  w kr/pcle na skałce 
g r ó b  S k a r g i  (w kośoieie w Piotra), oraz 8| k a r -  
b i ec  kościoła N. P. Maryl ogiąoać można w chwilach 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do za- 
kfyatyi. ■v

ANK PRZEMYSŁOWY
* DLA KRÓLESTWA GALICYI I LODOMERYI Z WIELKIEM KSIĘSTWEM KRAKOWSKIEM

FILIA W KRAKOWIE =

ZAKŁAD CENTRALNY
W0 LWOWlSi przem ysłow ych. - A kkredytyw y
Kapitał akeyjny “  m iejicu  krajow e i zagraaicz.

K O R O N 1 0 .000.noe. 8 Wkładki na książeczki::

i na rachunek bieżący za ko- palń górno-śląskloh. Cement ifa -
rzyatneiŁ o p r o c l  P o 4 .tA r.n -  * S & ? |Ł S 8  S ‘ skSri5 f  
towy opłaca Bank Z własnych Telefony Nr. 2377 Dyrekcya, 92 kan- 
hmdanOw. -  O d d i M  t e -
warowy peleoa: Węgiel, z ko- z wyjątkiem niedziel i św t
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Elektrownia miojska w Krakowio

poszukuje inżyniera
elektrotechnika

jako asystenta do biura instala­
cyjnego. W ym agana praktyka kil­
kuletnia. P łaca zależna od kwa­
lifikacji.. Oferty wraz z odpisami 
świadectw należy nadesłać do 
Dyrekcji Elektrowni miejskiej 
w Krakowie, najdalej do dnia 

1-go czerwca 1913 roku.
665 3 1

bOKflU
zawodowy posiadający chlubne świadectwa 
poasnkoje Etrózestwa od 1-go czerwca. Zgło 
s ta n ia  ni. Szewska Nr. 7. Kraków u dozorcy.

646 3 3

Panna
z kilkuletnią praktyką biurową, obznajmlona 
s Hłiłlam księgarskim, poszukuje posady zgło­
szenia pod A. Z. do A dm inistracji ,.GŁO­

SU NARODU*. 518 0

ksiąleczka do nsboieóstwa

ś =  p. Ks. Z. Goliana =

Na Maj i i  z a
Cena oprawna 2 korony BO halerzy poleca

S. i. KrzjMi lią m
Kraków ,------------------ Rynek A. — B.
Wielki wybór książek do nabożeństwa i treści 

teologiosne] 030 10 5

Perfumerya
„ m i m o z i r
założona przed 20 laty, nadająca stę jako 
nbostne zajęcie dla młodego aptekarza, dro 
gisty lnb knpca, jest do sprzedania za cenę 
Inwentarza nie przynoszącego 40 0 Koron. 
B liisz y o h  o b ja śn ień  u d z ie la  M. L Do 

browolski w Podgórzu. 06123

WODOCIĄGI
wykonuj* plerzzorzędny katolicki koncesjo­
nowany zakład Instalacyjny Jana Tokara 

w Podgórza uL. Lwowska 46. 667 244

łjF o o o jfo o a *41 w słonecznem położeniu nad 
Popradem. Oeny omlarkowane: za pokój z ca- 
łodziennem utrzymaniem po 7 Kor. od oso­
by. Knchnia wykwintna I zdrowotna z uwzglę­
dnieniem dyety przepisanej. P o d  z a r i ą  
d a m  B r o n is ła w y  G a rw o l iń a k ie j ,  kr<5 
ra przyjmuje zgłoszenia do 15 maja w  K r o .  
k o w la  n l. F lo r y a ń a k a  N r. 8  II p ię -  
t r o ,  później w Żegiestowie „ P a n s y o n a t“

Maść na piegi
nsnw a w i  dniach gruntow nie piegi, 
liszaje, w ągry  i w szystkie nieczystości 
skóry . W ciera się ja  na  noc, a  rano
om yw a tw arz  m y d ł e m  k w i a t o ­
w y m *  Cena m aści 1 K., m ydła 70 h. 
W yrób i sk ład  w aptece J . NiOllO-
ł o w s k i e y o  w  T a r n o w i e ,  w  o

Automobil
z nowego typu o 5 siedzeniach (ketonem 
tek Jak nieużywany, wyekwipowany kom­
pletnie, do sprzedania. Zgłoszenia „siła 15 
H. P.* restante n nąd  pocztowy Nr.4. Kraków.

646 4 3

W ielki w y b ó r

poleca 640 20 1

Kajetan Dudziak
Krakew, ul. Floryańska L. 36 

Ceny um ia rkow ane .

Popierajmy przemysł krajowy

IM
A
M

bulion w kostkach wyrabiany w kraju, przewyższa dobrocią 
szumnie reklamowane wyroby zagraniczne. O czem przez próbą 

porównawczą łatwo przekonać się można.
Z jednej kostki za 5 halerzy otrzymuje się talerz znakomitego

rosołu.
Kto chce otrzymać wyborowy bulion w kostkach, powinien 
we własnym interesie żądać „MANNY" i nie pozwalać sobie 

narzucać wyrobów zagranicznych. 659 12 l

F a b ry k a  k o ste k  bu lionow ych, Lw ów , p lac  Bem a 4  
Zastępstwo na Kraków, Zygfryd Boldotoln, ul. Sortrudy L. 10.

IM
A
N
N
A

L W: 69686/13.

Ogłoszenie.
W  krajow ych niżaiych szkołach rolniczych w Bereżnioy p. b try j. w Ho- 

radence, w Jagleinicy, w Kobiernicacfa p. Kęty, w Miłocinie p. Rzeszów, w Sn- 
chodole p . Krosno, zaczyna się rok  szkolny 1913/14 z dniem 1 lipca b. r.

K rajow e niższe szkoły rolnicze m ają na cela kształcen ie  przedew szystkiem  
synów włościan na  nzdolnionych praktycznych gospodarzy.

Cały k u rs  nanki trw a trzy  la ta . W szyscy uczniowie m ieszkają  w zak ła­
dzie. O p ła ta  za  utrzym anie w in ternacie  wynosi 15 o K. półrocznie.

Uczniowie niezamożni m ogą być przyjęci na  koszt fm d u s in  krajow ego 
t .  zn, o trzym ają  bezpłatnie pomieszczenie w in ternacie , w ikt i odzież, z w yją t­
kiem  obuwia i bielizny i wnoszą t j ik o  opłatę  szkolną w kw ocie 5 K. za pół­
rocze.

Podania o przyjęsie do niżaze] szkoły rolniczej wnosić należy najpóźniej 
do 20. czerw ca  b. r. do D y rek c ji jednej z wymienionych powyżej szkół ro ln i­
czych,

Do podania, k tó re  je s t  wolne od stom plr, należy dołączyć:
1.) m etrykę urodzenia, na  dowód, że kandydat ukończzt la t  15,
2 )  świadectwo zdrowia, Wystawiuna przez lekarza,
3.) świadectwo sz«oln9 z ukończenia szkoły Indowe],
4 ) świadectwo ubóstw a, Jeżeli kandydat ab iega się o przyjęcie n a  koszt 

fondusza krajow ego.
We Lwowie dnia 19. kw ietn ia  1818. 

Piotrowski.

Największa farbiarnia i pralnia chemiczna, założona w r. 1862

Antoniego Szapkowskiego
w Krakowie, ul. Karmelicka 1. 18. S S S

Przyjmuje do farbowanie, prania, odczyszczenia 1 wywabiania Z plam wszelką garderobę
męską, damską i dziecinną itp.

Roboty wykonuje się jak najryohlej po cenaeh umiarkowanych. Na prowincję wysyła
stę za pobraniem popztowem. 371 5 3

:i Na nadchodzącą wiosnę polecam do siewu ::

NAJLEPSZE NASIONA
gospodarcze — leśne — warzywne — kwiatowe

z gwarancyą czystości i kiełkowania.

DRZEWKA OWOCOWE I OZDOBNE
Krzewy, Róże, plenne i k rzaczaste  oraz wszelkie artykuły wchodzące
----------- w zakres ogrodnictw a i rolnictw a. — T ow ar doborowy. —
— — — Cennik I specyalne oferty wysyłam opłatnie. — — —

E. FREEGE, Kraków.

TARTAK
PAROWY

FABRYKA MEBLI OGRODOWYCH
JÓZEFA STYPUŁY w Tarnawie

poczta ZEMBRZYCE, stacya kolejowa Skawce
odznaezon. medalami .r.brnyml I iłotyml C. k. Ministentw* Handlu, 
lab Handlowych, W jr in j  rolnlao-okrMow.) w Wadowicach i Archi- 

tektury w Krakowie

wysyła pocztą i koleją w yroby i urządzenia 
ogrodowe, ja k : kanapy, stoły, stołki różnych 
modeli po bardzo niskich i konkurencyjnych 
cenach, pokostow ane Z odstawą do kolei.
Pizy większym odbiorze z opustem Od 5—10 procent,

20.000 róż szlachetnych.
doborowe odmiany korony 2 letnie: sata- 
mowe półwysokie, 50 do 80 cm. 10 sztuk 8 E. 
100 sztuk 70 K wysoko plenne 90-1 20 *m. 
10 sztuk 10 K., '00 sztuk 9C K. nadswy- 
czaj wysokie 130-150 cm. 10 sztuk 15 K. 
100 sztuk i30 b.' sulitory 160-180 cm. 
wysokie 10 sztuk 20 K. 100 sztuk 180 K. 
róże płaczące, 200 cm. i wyżej 10 sztuk 
25 K. 100 sztuk 20u K. nizko krzacz-ste 
i piramidowe roże 1C sztuk 4 K. 100 sztuk 

30 K. wysyła za zaliczką 517 14 7
Fr. Spora Klattan (Czechy)

Willa wPoroninie
(st. kol.) pod Zakopanem, do sprzedania lub 

wydzierżawienia w całości lub 
ozęśoiowo, z wolnej ręki, zaraz. Jeden.śeie 
pokoi eałkowieie z komfortem nrządzonyok 
i umeblowanych, 2 kuchnie, wozownia 1 staj­
nia. W uroczem miejscu, wśród ogrodu, aa- 
razprsy sTacyi kolejor . nad szosą, przy gór­
skim potok". Wiadomość eodeiennic z wyj. 
niedziel i świąt pomiedzj godzina 2-5 pop.

‘ ćwika Klisiaul. Pijarska 1. 1 u Ludwika
655 3 E

Najdorodniejsze szczepki
KRZEWY OZDOBNE

Najpewniejsze nasiona
kw iatow e i  warzywne i p iękne sadzonki wszelkiego rodzaja  — poleca

dla  oaierociałych chłopców 536 15 7

w Krakowie, Karmelicka 66

t  Kor. U Ker: 1 «* h.

V Mogile pod M m
(st. k o l) Dom murowany, stajnia, wozow- 
nta, stodoła i szopa, tuż przy gcścińou, z og­
rodem owzCowym, inwentarzem martwym 
i żywym, 10*/, morgów pala omego (ozarno- 
zlem) z całą kroscencyą, z wolnej ręki, z po­
wodów czysto rodzinnych do sprzedania zaraz 
Wiadomość codziennie, z wyj. niedziel i świąt 
od g. 4-6 pop, w Snkiennicach u dozorcy 
muzeum narodowego wejście od ni. św 

Jana Ip, 656 3 2

F. Kopaczyńfki i $ka
Fabrykę wyrobów bronzowniczych i złotniczych 
odlewernia szlachetnych metali oraz wyłączna ,e- 

prezentacya szat 1'hirgicznych 
=  Związku pracy polskich kr biot w Kr okowit =
Firma nasza istniejąca od r. 1864 starała się zawsze służyć potrzebom 
kuśolotów polskich wyrobami bronzownlcsyml i słotniczymi, wykonywanymi 
^ M u U e  1 sumiennie. Ufając, ie  Przewielebne Duchowieństwo, ktćrs nas, 
aotąd darzyło zaufaniem i przychylnością, nl* odmówi swego poparcia na- 
azemo **lowi — wyrugowania obcych, importowych towarów I sdohlonin 
___ . polskich kościołów pracą polskich rąk. 64 0
W  KRAKOWIE ULICA BRACKA L. 2. (TELEFON 2350).

Lecznica hygieniczna 
DRH U. THRNHWSKIEG0

w Hassowie (za Kołomyją)
stac. kol. Zabłotów lub Wyżnica (na Bukowinie)
Otwarta do zimy. Leczenie w odą, kąpielam i słonecznem i, dyetą (przew ażnie 

ja rsk ą ) postem , gim nastyką i przysposabianie do życia hygienicznego.

P R A W D Z I W A  T Y L K O  ^

IF R A N C K A s
|  PR Z Y M IE SZK A  DO KA W Y §  
*
f i  J Ł  Z M A R K Ą  F A B R Y C Z N Ą

t JEST NAJLEPSZĄ % 
U  NAJSMACZNIEJSZĄ §
$  Z W Y R Ó B  k r a j o w y : 5

I  FABRYKA W SKAWINIE § 
% ::koło  k r a k o w a ; :  ł

o i m  

„BŁ05U NARODU"
n RRflKOHiE UL IH. T0HUSZ1L 31
tum L a t  nun n. m l

W

Drukarnia zaopatrzona w wfleflw ttość czcionek najnow- 
i m ucffly pwpŁecftfei prowadzona pod kierów- 

MkmpMą wykonuje wszelkie roboty w zakres 
  wrbortrąrr i b ro szu ry , czasopisma, cenniki, ka­
ta lo g  syrkrlŁT ^  afisze. Wletj wCn^towe, zaproszenia ślu­
bny tTsufi t " r*~   różnego rodząjn, zawiadomienia
fabian e, kartki pośmiertne itd. szybko, starannie I tanio.

i l

Wiedeński Bank Związkowy, (Filia w Krakowie Rynek główny 44 Linia H-B).
Kapitał a k c y jn y  130 m il io n ó w  Koron. 
Fv aCm i s  r e z e r w o w e  41 m il io n ó w  Koron.

ZaM wia wezelkie tranzakoye bankowo.

Przyjmuje wkładki na raehmek bietaoy i nm
K S IĄ Ż E C Z K I W K Ł A D K O W E .

Wypłaoa w lg k s ie  kwoty baa po p rzed n iego  n y p a w ie ś a e a ią



Str. § .GŁOS HARODU* i  dnia 15 Maja IW . Sr. i h

Zak’ad artyst.-kamleniarski i bodowi.

JćZBfB KULESZY
; naprzeciw cmentarza 
■ w Erakow<« posiada 
i wielki wybór gotu rych 
pomników z piaskow­
ca, granitu i in irmurn. 
Podejmuje się w yko- 
nania grobów t  miej­

scu i na prowinoyL 
Telefon 13GB.

Zakład wfMiohrzflim
Dr. CHRAMCA

W ZAKOPANEM
atw»rfy cały tok. Umieszczenie dia 360 : *ób 
Urządzenie zakładu i łazienek pierwszcrzęćuf 
(Je ty przystępne. Od 10 Kor. dziennie wzwyż 

** pokój jednoosobowy z utrzymaniem

Soki do legumin
Malinowy 
Poziomkowy 
Wiśniowy 

Ananasowy 
Cytrynowy

są  do nabycia

W. Olszowski
KRAKÓW

Mały rynek róg Szpitalnej.

INDULIN
najlepszy wyciąg z roślin indyjskich .do 
barwienia włosów. dupc tnie ni*szkód iwy 

1 flaszka K. 3-60 polecają

Reim i Ska
K raków

606 3 i  R /n a k  37.

PI
z wkładem do 80'OCO Koron. — ZgŁ listo1 le
Sod „Dobra lokacya" przyjmuje Gł. Ajencja 

'sienników i Ogłoszeń ul. S7czepańska 9.
668 3 1

Gmarancyę
= zupełną=

za niezawodny skutek wytępienia 
szczurów, myszy domowych i poln. 

dają bakterye

„Hiłirałol^ i „HBtłnmsol“
wynalazku Dr. prof Lófflera a sporządzone 
przez o. k. kono Weterynaryjny Instytut 
Weterynarza W. O. Thanhofera w Wiedniu 
o wytrzymałości 4 do 6 mieslęoy w cenie: 
-ANI IR Al JL“ Koron 3, 6, 13 1 28. 
„ANTIMUSOL* Koron 3*50, 7. 16 i 3 0 .,
•raz g o to w e  j u ż  t r u t k i  (na wytępienie 

szczurów Jabotrż 1 myszy) tak  zwane rekla­
mowe c wytrzymałości 12 do 16 miesięcy 
w cenie: E. 2 ., a korzystniej n ,/iększych 
pudełkach po K. 3 ., wraz z dołączonym 
dokładnym sposobem nżycia franko do ka­
l i e  j stacyi poczt, począwszy przy zakupcie 

od K. 6.
D o s a ^ y o i a  u wyłącznego Generalnego Za- 
stępcy na Galicyę, Bukowinę, Śląsk austr., 

Król Polskie i Cesarstwo Rosyjskie

Jdzo fa  S a d z ik o w sk ie g o
Sekretarza Instytutu Krakó 0 Zielona 19. 
Bliiaze szczegóły, prospekty i podanie pier- 
ssorzędnych referencyi darmo i opłatnie 
Bo oddania Wyłączne Zastępstwa na Buko­
winę, Ś'aó ‘ anstr, Król. Polskie i Cesarstwo 
Rosyjskie. -  Zgłoszenia na ręce Sekretarza 

InstytLtu jak powyżej. 679 0

: Pod gwarancyą naturalna :

WINA M SZA LN E
Rolnicze Towarzystwo w Wippaeb (Krt ina). 
polecane gorąco, przez kaiążęeo-bioknpl or­
dynat w Łublanie, dla dostany pod gwarin- 

cyą naturalnych win mszalnych.
Biate wina nadzwyczaj łagodne i dobre — 
dostawa od stacy kolejowej Hsłdecschaft 
koło GORS, po K. 26-—, do K. 60'—, za 100). 
Szczególnie d e l i k a t n e ,  sortowane wina. 
jak  Pinela, BurgunSzkU białe i czarne, Ries- 

ling <fc Zelen po K. 66-— do K, 85'—. 
Niżej 66 iitr. nie dostarcza się. 

Towarzystwo znajduje sio pod najściślejszym 
nadzorem parafialnego Urzędu w Wippąch, 
tak, ie  jakiekolwiek n a d u ż y c i e  j o t  
wykluczone. -  Przy wiekszyoh dostawach 

— —  — niższe ceny. — — —

TowinysWo Rolnicze w WIppach (Kraina)

Masło
iw feie kuchenne i deserowe wysyła 
M lBczarn iia  Jana  K ęd z io ­

ra  w  Borzęc in ie . 575o

-**> • -

I

B iuro  podróży Ośuięcim
Polecam]/ gorąco wszystkim, którzy mają zamiar jechać 
do jśm ry Ł I lub Kanady, aby udali się z pelnem zau­

faniem tylko wprost do
Biura pudróly Zofii Biasiadackiaj w Oiwięcimiu,

_________ które nie ma ż-dn^eh Ł>~nntów, ani naganiaczy. _______

!! Już Panie mogą H
piękne i tanie kostyumy zamawiać n a  S e z o n  w lO S G M iy
Zaopatrzywszy swój magazyn w towary najm datjsze na kostyumy, płaszcze, 
spódnice, i t. p. Zamówienia wykonywam nadzwyczaj gustownie i szybk (si­
łami fachowo uzdolnione®!). Dla Pań przyjezdnych miara w 6 godzinach 
— — — — Przyjmują również i z przyniesionej roateryi. — -  —

Kraków, ulica Floryańska 1. 49, U p. 
* 10 6 J. Gałązka.

URZĄDZONA W EDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

JÓZEFA BIAUKA
W HAKOM, il. FkrjSMa L SI FIlls: rt. kzpitalsi t  A
Poleca w rakres masarstwa wchodzące wyręby w jak najlepszy® 

gatunku i o wybornym snjaLu.

PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTA StA POBRANIEM.

Poszukuje się
spelnika z gotówką 30.000 Koron
eeiem urządzenia parowej pralni wodnej i chemicznej, Jako p rr-M e b .o rs tw a  
ohrteśoli. ńsklego. o . it do dys?eiyoyi odpowiedni budyń .  fabryesny a kotłem  
parowym, z dwoma m aszynam i parojrem i o sile 30 koni, z centryfugą, z k a  
diiam i, e tran sm is jam i i pasam i. W oda zasila jąca kocioł, jtsfc źródlana i m iękka. 
B udynek posiada w łasne ośw ietlenie elek tryczne i cen tralne ogrzewanie. W ar­
tość budynku ■ urządzeniem  wyno3i 90.000 K oron. Spólnik m a t f c  człowiek 
młcdy, rzu tk i i chętny pracy, gdyż do niego będzie należało, teohn lo r e prowa­
dzenie przedsiębiorstw a. Po 10-letniej wspólnej pracy , spólnik przyjęty , m.iż- 

zostać jedynym  właści ielem te] pralni. y i i 9  660 2 2 
Bliższe szczegóły poda:

Franciszka Krausówna
w Podgórzu, Plao Lasota 3.

Rzędowo uprawniona

Fabryka wód miner, sztucz. i spec. iecznlczyoh
p o t firmą

R . R ż ą c a  I  C h m n r s k l
w RrikiDtei iw. Gertrady " *

wyrabia pod kontrolą komisyl Pr* jmyałowej Tow. I 
1 przez to i Towai 'ystwo

W ady m ineralne sztuczne
odpowiadająee składem chemicznym wodom:

Bilińskiej, Giesshtlblersklej, Seltersklsj, Vlchy, Homburg ,Ki88lngen,
I tudzież spezyalue leoznicze jak: litew( bi omową, jodową, żelazistą, k. ,. u  oraz 
I inne *-ody mineralne z rrsepLsu prof. Ju rorskiego. Sprzedaż cząstkowa w apte­

kach i drogueryacb. — Ueumki na żądanie darmo.

_ 1. 4.
Lekarskiego krak. polecone

m  0 * 7 0 1 W szędzie chroniony, sławny 1 ulubiony środek domo- 
\ W C I  ■ ■ l O l W s  wy- Przy większych zam ów ieniach n a e s n y  oyust.

2BK A . TH i::R R Y 'EGO BALSAM
P ra w d z iw y  ty lk o  x ńsloną zakonnicą, jako unuką oc .fik ją . 
P ra w n ie  ch-om -iny. Każde podrebieu- i 1 -  itw oTei-
■przedaż Innego al_ *oi’ % ludzącemi markami będzu ąd-wułs 
ścigane i surowo karane. Środek powszechnie znany se iw eg naj­
lepszej skuteczności przy wszystkich organach re«piraejjnj j ,  i ia]f 
kaszlu, v ,  .-lutach, chrypce, katarze oskrzeli, bolu w plam, <’
płuc, specyalni* przy influencyi, cierpieniach Żołądkowych, 
lemu kiBzek 1 śledziony, braku apetytu, złem trawieniu, ehdnkM i, 
zewnętrznie przy bolu zębów! choroba fi jamy ustnej, przy nrm ss 
w członkach, oparzelinach, wyrzutach skórnych etc. 12 małych Mb 
6 podwójnych flaszek, lQh i  duża spec. flaszka famiRjna K, iD >

££ 1. llfego sk  Kf ecBtjialim
zapobiega i uchyL zatrucie krwi. Czym prawie 
zewsze hi !esue onere .ye zbytecznemi. Zuegiuje 
zastosowanie : przy oLrzmieniach pierci u kobiet 
brzemiennych, p r iw wstrzymaniu pokarmu, stwar­
dnienia piersi, czerwonce, ranach nóg, skaleczeniach, 

słonyob wyciekach, spuchnięciu tóg, a nawet przy próchnieniu koścl| 
przy rznacli ciętych, kłótyc postrzałowych, rżniętych i tłuczonych; fiuty 
do wyciągania obcych ciał, jak: ułamki szkła, skałki drewniane, piasek, drót, d e n l s |p |  
przy wszystkich bolączkach, naroślach, karhunLułach, newotwerach, a  naw al p n f  
raku i , rzy inok-icy, włóknie, pęcherzach, srao oaych a, |  r l. spaneUi nauk. F-„ 1 
odleżenia a chorych, przy czyrakach, w ydekach z uszu i jątrzeniu u dzieci u .  ete.
Przesyłka tylko za puprredni»m wysłaniem n» ełytośd lub za pokraalem -------------
2 słoiki kosztują K. 3 '6 0 . Otrzymać można w aptekach i en gna w

Raili) b M B kU m /L

l M oralne i fizyczne niedołęstw o
brak energii, brak sił żywotnych, rozprężenie nsrwów, ogólnt rozdrażnienie 

I wogóle brak chęci do życia
są to choroby dzisiejszego wieka, które rapsdają najzdrowszego nawet człowieka 
i idbierają w izelką ochotę do piacv f życia, Przeto korieczna potrzeba wymagała 
wynaleźć środek zaradczy utrzymania się przy zdrowia i być odporneu na wszel­
kie choroby. Środek taki nieszkodliwy i niepozost.awiająiy -a.Jnjch następstw udało 
się wynaleźć przez należyte prepTrowanin afrykańskie! orzeebiw „KOLI które ar- 
cyksiąięcy dostawca nadworny M> T. Paraskowlcz pod nazwiskiem: „HERCULES 

OLA* opatentował: Znakomitych skutków „ .ERCULES KOLA* odczuwają na sobie; 
dzieci i uczniowie, znużeni siedzeniem w szkole i natężenierc umystowetn. dorośli, 
znużeni i zmęczeni pracą fizyczną lub umysłową, cborzj wycieńczeni chorobami 
szczególnie ci, którzy mają skłonność do cho b nerwowych, szaleństwa, obłędu 
i t. p., - -  ladzie nadużywający napojów alkoholowych i tytoniu, kobiety nerwowe, 
hirleryczne, n!ezado' olone, cbore na błędnicę, mężczyzn! zużyci życiem hulaszczem, 
zdrowi lud' ie, bj rzeżkość latami utizymać. Dowćć skuteczności „HERCULES KOLA* 
można w każdym z wj mienionych tutaj wypad, ów p< zuzycin .dlku tylko pastylek 
już doświadczyć, ale powtarzamy, że tylko pastylk': „HERKULES KOLA", inne naś­
ladownictwa pod nazwą Kola nie są równoważne i tym preperatem. Także bez- 
senaesć I cierpień moralnycu > wszelkich chorób nieodczuwa się, jeżeli zażywa „ię 
„HERCULES KOLA" tak  tylko całe lata można utrzymać się zdrowym i odpor­

nym na w s z e lk a  choroby 3 7 3  jq  4
1. pudełko zawierająoe 100. pastylek ko -iztuje korony, — za* t. pudełko zawiera­
jące 200. pastylek kosztuje tylko 5. koron wr rz z opako uilem, opisem użycia i 
franco do każdej etacyi pocztowej. Wyrobem Hercules Ko s  zajmuje się apteka 
d worali a „zur Mariahilf" w Wiedniu. Generalny zastępca i główny eUad na Gali­
cyę, Bukowinę, Śląsk austr.* Król. Polskie i

Krabów ulica
Ces. Rosyjz>ie: JOZEF 
Zielona 19.

SADZIKOWSKI

S O L E C

gub. Kielecka. Sezon od 20 maja do 20 września.
Zakład Wód Mineralnych 

Siarczano—Słonych.
znanych ze swej skuteczności w reumatyzmie, artretyzmie, nerwobólach, zołzach, 
chorobach skórnych, przymiocie w jego najcięższych formach i powikłaniach 

wprowadza n roku bieżącym

Nowy dział leczenia fizykalno-dyetetycznego,
hydropa ya, kąpiel > słoneczne, powietrzne w lasie sosnowym (250 morgów) gi­
mnastyka lecznicza, oddeohowa, masaż, elektryzacya, kuchnia jarska dyetyczna. 
Prowadzić dział ten będzie pod ogólnym kierunkiem naczelnego lekarza zakładu 
Soleckiego dr. WŁ Dai iewskiego, b. lekarz .ecznicy dr. Tarnowskiego w Koso­

wie di. med. Śt. Kelles- Krauz.
CENY NISKIE. Całkowite utrzymanie i kuracya od 60 re. miesięcznie. Doj< zd 
przez śt. kolejową Kielce, st ąd powozami 7-9 godzin, t mi chodem 4-b godzin 
do Zakłada, la t przez stboyę kolei Aastryackich Szczucin i komorę Rataje, sk i  
15 wiorst do Soloa. Informacyi, prospektów udziela gratis Zarząd Solca, poczta 
Stopnica, gub. Kieleckiej i dr. med. Kelles-K' i e Radom, Lubelska 20, w spra­

wach nowego działa. 471 4 4

W S Z E L K IE  SR O D K F  K O S M E T Y C Z N E
pierwszej jakości do wydelikaceni, cery służące jak I środki hygieniczne podtrzy­

mujące zdrewie i piękność poleca 637 10 6

D rogm ipya  i perffum erya H, S ik o r s k ie j f K ra k ó w
Szpitalna 19. — Tenie perfumy oryginalne i na wagę, wody na włosy i toale­
towe, hygicfliezna opaaki dla pań i pasy brzuszne — kompletna wy­

prawy dla położnic. Zamówienia na pnMirincyę odwrotną pocztą.

W Krynicy wina „Dworek"
w najplękmejssem poiożeniu, wśród lasów -odnowiona i przerobiona pod zarządem no­
wych właścicieli o 11 pokojach, 2 kuchniaeb, stajni i - .  -ow: do wynnjęo’a. Oi na poje- 

dynczyoh pokoi ba rdzo przystępna według wymagań P . T. Gości

N& miejscu I rzeczna kąpiel. — Powóz do dyspozycji bcejkatnie.

1  ■  a ś  I  1  ■

■
B
■
■
■
■
H

i f r z e c i w i ą i i r j f w i i l i l

nie mają tutki cygarutowe „ F r a m o s 1*. Pałą się lekko i równo, 
a co nąjwainiejsze, że dym ich jest niezwykle łagodny i cało* 
dny. — I hic dziwnego — albowiem bibułka jest zrobiona z nąj- 
c *.lih atniejazyct liści morwo wych przy zastosowauiu najnowazyc ił m 
zdobyczy chemii i techniki. A przytem ów w ynalazek mój, a M  
zarazem i tąjemnicL, jakim jest „ W a la  SaPves.o lłif un* e- 
si^zona w ustuiku, własności te powyższa 1 potęguje- n F n *  0  
IDOM11 nadaje się dt tytoni lekkich i szlachetnych, mniej do 
średniomocnycŁ, w skutek swego nader delikatnego włókna H

roślinnego. M
Przy zalupnie tutek żółtych — p r o s z ą  u w a ż a ł! ,  czy na __  
pudełku je s t fih#o  „Framc*s“ i moje nazwisko, bo tyikc te  — H

są ptarrua] jrkosci.
O o  n a b y c i a  « •  m y s l k l c h  t r a f i k a c h .  ®

Mr.W.BELDOWSKt \
Fabryka tutek I bibułek cygaretowych
S* n r  K r a k o w i e n * .»  g

■ r i i i i i i i B i i a i l

Publiczne podziękowanie
PSini Franciszkowi Wilhelmowi, aptekarzowi, dostawo) dwora 

w Naunklrohon, Auitrya dolna, wynaluoy

=  Herbaty II ilhelma =
JrM ll tera* pnblicznie występuje, to  » yulf to jedyn.s dlatśfb, rls n i #  
w obowiązk- Panu Wilhr imow wsi Kai sowi w NonnUrchsi n  ta  w lalkb  

usługi, jakJ J« bo horbart oddała mi w

bolesnych cierpieniach roumatycinych
naj»<Eczerzej podziękowali Innym, oierplącym as renmatyzm aa.oelś uwagę, 
na tą  wyśmienita h e rW i Po 4 tygodniach nływanla tejże, pozbyłam alf na­
pełni reumatycznych bóli, ktdryeb Już teraz wli nie deświadesam, a  przy tam 
oały mój organista popraw’i się. J* ł> ’ . . o . . ,  przekonana, ie  każdy w ia> 
dobnyoh eierpieniach, zwrMl się do tej sudownej herbaty I utows jaj, www- 

ezaa nietylko ja , ale I jaj wyaalazeę btogoacawW ląlaio.
Z lajgłębuym sszoonklem

Nr- bli.. Butsctilir S t r lM — J
ia a a  pe^pułkuwalki

  Cena a  F»Uot K. »•—. « pdklttAw K. 18 —  -  —
Gdzie nie ma w aptekach 1 faoguntyaah wysyłkę zlkuteszzU f*l ■ ł " *

ZAKŁAD
UTTSr.-UlIHIUSD

RDApl

TREMB'GKI8H
w K.akowls 

Rakcwii cka l. 7
idom własny) Te.efoz 
‘odejmuje się wykonywa­

nia w s -elklch robót u za­
kres ten webodz myc , 
a wszczególn-asci GROBO- 
WCOV. I POMNIKOW, 

•uk w miejscu jak 1 na prowiaryi. P  
leca wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowe marmuru 1 granitu.

W Kroirowlo, ulloa Kanonltza L  18.
JEDYNA W KKKJU

 ̂A BRYKA PASÓW
maszynowych

Ignacego Wurma.

1200 6 I

Panna
Inteligentna z ukończone szkół* handlową 
posznkuje jakiegok lwl n_ *ajęciL — także 
na wyjazd łaskawe zgłoszenia por „Praos" 
do Adminlsiirati^i Głosu Narodu. 66T 0

Bnchalterka
z egzau In m r&chunkowości państw, z kllku- 
le nią praktyką, pisząca biegi, na maszynie 
poszukuje posady. — Łaskawe zgłoszenia 

do Admin. „Głocu Narodu* łod H. P  
> M

Kapłan
ofiaruje uałngl jako kapelan. — Adres:
„Kapłan“ Adm. „Olota NirodrS

608 9 1

FrawSzIwe

na sezon wioaonny I letni 1UI3
1 Knpon 7 For. 
1 Kupon 10 Kor. 
1 Knpon 11 Kor. 
1 Knpoi 17 Kor. 
1 Knpon 20 Kor. 
obranie wizytowe

Jeden kupon 3*10 
m. dług. na całe 
ubranie męskie
(surdut,.spodnie i k«- 
mizi ‘ [fM.ystarczrli,- 
cy, kosztuje t yl ko
1 knpón na czarne 
20 kor. jakotez materye na zarzutkL 
kostyumy tnrystyczne, jedwaD i Lam' 
garny, mzterys!* na ,¥n lt  damskił 
itd w yijla po oinaol fabryosnysh se 
swej r^etelm iboi 1 porządku im

ii 1H  fióryo—ij sukna

Siegel-bhof w Bernie, Morawa-
Próbki, gratis i franco.

Korzyści klienteli p-y ,*tnej zamawiają­
cej materye wproBt u fin r, Siegel-lmhof 
w fabryce -ą znaczne. Stałe aąjtańsze 
ceny. Wielki wyhó- Kantówiaiua usku- 
teuznia się najdokładniej, zupełnie wi 
dług T-zou nawet w m a  cb .zmia cl 

z zupełnie świeżego -natiryałw

Księgarnia Polska i skład nat
F r. Eberta

w Krakowie
ulica Floryańska I. SS

diacy a koi >1 elektrycznej.
Polooa swój obfity skład

K S IĄ Ż E C Z E K  
do nabożeństwa

I kelążsk dla dzieci I młodzieży
na nagrody szkolne.

Nb prowincyę wysyła odwrotnie. WM 0

PIEGI
usuwa całkowicie w przeciągu 7 dni

fimbra cnnt Dra CkristDfh
Naj' o i Jeaffe oafiw; środek do utrzyma­

nia czystości 1 upiększenia cery. 
Prawdziwy tylko w o ryg. słoikach, których 
opakowanie zaopatrzono irz t zar jestrowa- 
uym znakiem « hronnym. b™. K 1.60 od­

powiednie mydła 7(' haL 388 20 18 
Składy we ws.»/8tkloh aptekach 1 drogusryach
SŁOWNE SKŁADY W KRALOWIE: 
U. Rełowski apt. H. i la- n u n ś .  I i 8p. apt. 
M. Masder, apteka, ul. KsirmeUoka L 2L.

Nisawodna pasta
nawet na zastarzałe nagniotki n . >pu, 
Eustachego SoKalskleg. w K ętaen . 8łol 
40 hal. Opłata poezt 40 bil. ■» **’ iw 

o 20 haL wiec., 46" 00 C

Na pamiątką I. Komunii św.
s  OBRAZKI I INNE DROBIAZGI =

POLECA: ■— —: Kazimierz

B r a c i *  T o r c y a r z a
S-go Franciszka

(Bracia Aibertanie)
p o s łu g u ją c y  u b o g im  , w  * * J to w ie
Każmii t i  ul. Krakowsaa 47. Telefon 206. 
szrzedają najporc-ichniej używane meble 
gięte wyplatane lub z siedzeniem deszozul- 
n.owemt. j .  krzesłs, foiele, kanapy, b la n k i, 

taborety biurowe i salonowe. 
Również pnyjmnją krresła do wyplatania, 

naprawy i politurowania.

Sto ły  i krzesła 
do wypożyczania

są na składzie.
W ycieraczki kokosowe

Ot li własnego wyronu plecione tn.*itoo“  
w rolnych wielkościach, 379 6 0

Chodniki1 kokooowo
do kuśoiołów, urzędów na zcLody, koryta­

rze i do przedpokoi.

*  Magaryi dswocyonułow

Kraków, pl. Maryac^ 8.
Obrazy sprawna na raty.

lakladm  «H A i komaadytowaj włateiolołi , Głosu a u cżi* . Wydawca i odpowledsiałni redaktor Jan Matyaalk Drukaraia Saroda" w Krakowie, ul Iw. Toicasia k  38, poć mumądoni J, ¥. Pobruńakisgo.


